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Wychowanie dzieci
przed dojrzeniem ich do nauki 

szkolnej.
Austrjacki minister oświaty, dr. 

Stremayr, wydał teraz okólnik do na 
miestników, dotyczący sprawy fro- 
blowskich ogródków dziecinnych. — 
W  tem rozporządzeniu minister jalnein 
zawarte są tak piękne m yśli, tak wa­
żnej dotyczą one sprawy, że czujemy 
się obowiązani jak najgoręcej polecić 
go uwadze nietylko wszystkich tych, 
którzy na kierunak wychowania pu­
blicznego w kraju naszym są w stanie 
wywrzeć jaki wpływ, mianowicie rad 
szkolnych wszelkiej kategorji, towa­
rzystwa pedagogicznego i rad gmin­
nych i powiatowych— ale w ogólno­
ści wszystkich ludzi wykształconych, 
głównie zaś kobiet, jako naturalnych 
opiekunek dzieci w tych latach, kiedy

,e leszcze nie należa do szkołv.
Oto treść pomienionego aktu mini­

sterialnego :
W duchu państwowej ustawy o 

szkołach ludowych— są słowa mini­
stra — leży niezawodnie ta myśl, że 
ważną część całego wychowania pu­
blicznego w ogólności stanowi zdro­
we, rozumne wychowanie młodzieży 
w tym wieku, nim jeszcze dojdzie ona 
do lat obowiązujących do pobierania 
nauki w szkole i że od tego w zna­
cznej części zależy pomyślne wywią­
zanie się szkoły ludowej ze swego za­
dania. Za najodpowiedniejszy zakład 
wychowawczy dla dzieci w latach 
przedszkolnych uznano we wszyst­
kich cywilizowanych państwach zgo­
dnie z opinją najznakomitszych pisa­
rzy lekarskich i pedagogicznych — 
o g r ó d k i  dz i ec i nne .  Gdy początki 
wychowania w najwcześniejszym wie­
ku dziecięcym, mające z natury swej 
istoty więcej charakter „pielęgnowa­
nia4̂  należy do familji ajpoczęści ido 
ochronek, to znów ogródek dziecinny 
przyjmuje swoich wychowanków w 
tym celu, aby ich władze cielesne i 
umysłowe w ten sposób rozwijać pra­
widłowo, iżby one kiedyś m jgły z 
dobrym skutkiem brać udział w nauce 
szkolnej.

Ochronki dla niemowląt i dla dro­
bnych dzieci mają przeważnie chara­
kter zakładów dla p i e l ę g n o w a n i a  
dzieci, gdy zadanie ogródka dziecin­
nego wyżej sięga, obejmując w sobie 
ideę wy c h o wa n i a .  Wychowanie po­

winno dostarczać dzieciom pożytecz­
nego zajęcia i rozbudzać w nich roz­
sądną myśl, obok ćwiczeń ciała, rąk 
i zmysłów, a uwzględniając ściśle u- 
sposobienie dzieci powinno ono dą­
żyć do ożywienia w nich wesołości 
do rzetelnego rozwijania w nich władz 
umysłu i woli przez przykład i naukę, 
a szczególniej do przyzwyczajenia ich 
do tych cnót towarzyskich, które są 
zarówno ozdobą młodości, jak nie­
mniej stanowią fundament zdrowego 
wychowania publicznego.

Ogródek dziecinny dostarcza dzie­
ciom wszystkiego, co umiejętność 
wychowawcza uznaje za możliwe i 
potrzebne i oddala wszystko, co dzie­
ciom na dobre nie wychodzi.

Troskliwe wychowanie, jakie daje 
ogródek dziecinny nie powinien na 
przyszłość być wyłącznym udziałem 
klas zamożniejszych, ale należy je jak 
najbardziej upowszechnić. W  skut k 
tego powinny zajść i  w wychowaniu 
rodzinnem znaczne zmiany ku lepsze­
mu. Wychowywanie dzieci w ogród­
kach froblowskich nie może pozostać 
na przyszłość wyłącznym zadaniem to­
warzystw dobroczynnych, i nie może 
być sprawą zarobkową. Z tego powo­
du, nie ujmując w niczem usiłowaniom 
stowarzyszeń i osób prywatnych na 
tem polu — zwrócić się należy do 
ogółu ludności, do wszystkich kra­
jów, okręgów szkolnych, a szczegól­
niej do reprezentacji gminnych, aby 
je  nakłaniać do zakładania p u b l i c z ­
n y c h  ogródków dziecinnych. W szy­
stkie władze, obowiązane do zajmo­
wania się szkołą powinny jak najtro­
skliwszą zwracać baczność na kwe- 
stję ogródków dziecinnych, i działać 
wszędzie na ich korzyść zachętą i 
wszelkiem możliwem poparciem. — 
Przedewszystkiem zwraca się mini­
ster do miast, które są w stanie oce­
nić ważność zdrowego wychowania 
dzieci, aby zakładały u siebie publi­
czne ogródki dziecinne; następnie 
przedstawia potrzebę zakładania ta­
kich szkółek w miejscowościach fa­
brycznych i w ogólności wszędzie, 
gdzie rodzice nie są w stanie utrzy­
mywać należyty nadzór nad swojemi 
dziećmi.

Z samoistnemi publicznemi szko­
łami dla dziewcząt powinny wszędzie, 
wedle zdania ministra,, połączone być 
szkółki fróblowskie dla małych dzie­
ci. Niemniej też pragnąć należy —

mówi ministerjalne rozporządzenie— 
aby istniejące już ochronki dziecinne, 
w których bardzo dotkliwie uczuwać 
się daje brak roztropnego kierownic­
twa, zreorganizowane zostały syste­
matycznie na fróblowskie ogródki 
dziecinne.

Już przez samą zamianę wspo­
mnianych zakładów dobroczynnych 
we właściwe instytucje wychowaw­
cze dla małych dzieci, przy mate- 
rjalnem poparciu ze strony kraju, 
powiatu lub gminy, uczyniłoby się 
znaczny krok postępu na drodze 
wprowadzenia wychowania publicz­
nego na drogę rozumną i istotnie 
pożyteczną. Nie mniej też można 
spodziewać się, że stowarzyszenia 
i prywatni dobroczyńcy, mianowicie 
tam gdzie będą mogli liczyć na po­
parcie gmin, nie będą szczędzić tru­
du i ofiar, aby dotychczasowe o- 
chronki dziecinne zreformowane zo­
stały w racjonalny sposób. Pragnąć- 
by też należało, aby tworzyło się 
jak najwięcej stowarzyszeń kobie­
cych dla popierania sprawy ogród­
ków dziecinnych — we wszystkich 
krajach gdzie istnieją takie ogródki, 
kobietom głównie zawdzięczać to 
można.

Gdzie byłyby urządzane publicz­
ne ogródki dziecinne, tam powinien 
być zapewniony z u p e ł n i e  b e z ­
p ł a t n y  przystęp do nich dla dzie­
ci wszystkich klas społecznych.

Gorąco tego pragnę — mówi mi­
nister oświaty — aby potrzebę pod­
niesienia stanu oświaty powszechnej 
ogół ludności państwa n a le ż y c ie  po
jąi i odczuł, a w ślad za tem uzna­
niem jej pożyteczności aby szed 
czyn rzeczywisty. Wdzięcznóm to 
będzie więc zadaniem krajowych 
władz szkolnych aby w wykonaniu 
niniejszego rozporządzenia weszły 
w bezpośrednie porozumienie z re­
prezentacją krajową i większemi gmi­
nami miejskiemi w interesie zakła­
dania ogródków dziecinnych. Do po­
pierania zaś tej sprawy w szerszych 
sferach powołani są z natury rze­
czy okręgowi nadzorcy szkolni. Na 
nich wkładam więc szczególny obo­
wiązek gruntownego obznajomienia 
się z istotą ogródków dziecinnych, 
aby zbadali braki istniejących w ich 
okręgach ochronek dla małych dzie­
ci, i o ile one kwalifikują się do 
zmiany na ogródki fróblowskie, aby

wszędzie zachęcali ludność do za­
kładania takich ogródków, a w koń­
cu aby nie omieszkali wyjednywać 
tam poparcie u władz wyższych dla 
sprawy ogródków dziecinnych, gdzie 
poparcie to byłoby pożądanem. P o ­
myślne rezultata w tym względzie 
mają być liczone okręgowym nad­
zorcom szkolnym za szczególną za­
sługę.

W ścisłym związku z dążeniem za­
rządów szkolnych do zakładania i 
pomnażania ogródków dziecinnych 
są starania o wykształcenie tych, co 
mają kierować temi szkółkami.

Gdy do zarządu ogródka dziecin­
nego, który może być bezpiecznie 
powierzany mężczyznom, wystarcza 
jakie takie obznajomienie się z wła­
ściwościami tego rodzaju instytucji, 
to do właściwego wychowania dzie­
ci w tych zakładach usposobione 
są wyłącznie tylko kobiety. Obo­
wiązek ten wymaga umysłu przy­
stępnego dla wszystkich pojęć dziec­
ka, zrozumienia wszystkich instyn­
któw i usposobień wieku dziecinne­
go, cierpliwości i łagodności, która 
nader silnie ujmuje dziecię, jakoteż 
i praktycznego uzdolnienia do zaj­
mowania się dziećmi — wszystkie 
przymioty, właściwe tylko płci żeń­
skiej. Gdzie więc istnieją państwo­
we pedagogja żeńskie, mają w nich 
być wedle tego rozporządzenia na­
tychmiast przedsięwzięte środki do 
kształcenia dozorczyń dzieci. W tym 
celu wymagać się będzie od tych 
kandydatek do stanu nauczycielskie­
go które objawią chęć poświęcenia 
się specjalnie ftpwwrfo ogródków 
dziecinnych aby oprócz tych wiado­
mości pedagogicznych, jakich w o- 
góle wymaga się od każdej nauczy­
cielki, przyswoiły sobie jeszcze spe­
cjalną t e o r e ty c z n o - p i ■ a k t V c zn ą znajo­
mość istoty ogródków dziecinnych 
i sposobu wychowywania dzieci we­
dle tego systemu. Na przedostatnim 
albo ostatnim roku kursu pedago­
gicznego ma być ta nauka w osob­
nych godzinach wykładaną, a przy 
niektórych zakładach mają być u- 
rządzane osobne jednoroczne kursa 
dla kandydatek na wychowawczy­
nie dzieci w froblowskich ogródkach.

W tych dniach ma odbyć się w 
Tarnowie zjazd główny towarzystwa 
pedagogicznego. Otóż jeszcze raz 
jak najgoręciej polecamy poruszoną

w powyżej streszczonym okólniku 
ministerjalnym sprawę przygotowaw­
czego wychowania dzieci, nim one 
dojrzeją do pobierania nauki w szko­
le. Krajowa rada szkolna i okręgo­
we rady szkolne powinny także 
złączyć swoje usiłowania na tem 
polu z nauczycielstwem calem, aby 
wypełnić tę lukę w organizacji wy­
chowania publicznngo w naszym 
kraju.

W  czasie sprawozdań naszych z roz­
praw parlamentu niemieckiego nad usta­
wą o jezuitach i z okazji ogólnego prze­
glądu prac pai-lamentarnych wypowie­
dzieliśmy zdanie, że, jakkolwiek państwa 
nowoczesne z obowiązku swego państwo­
wego poczuwać się powinny do obowiąz 
ku stanowczego uchylenia dążeń, jakie  
jezuityzm wprowadzić usiłuje do wszel­
kich stosunków zachodzących między 
hierarchią duchowną a państwem i spo­
łeczeństwem , to jed n ak  środki prawo­
dawcze, jakich  się chwycił rząd niemiec­
ki i zbiegiem różnostronnych wpływów 
na parlamencie wymusił, są zupełnie nie- 
właściwemi, bo nie tylko celu należycie 
nie osięgają, ale n a d to , polegając wyłą­
cznie na ustawach w y j ą t k o w y c h ,  —  
podkopują  kardynalne zasady konstytucji 
i wolności obywatelskićj. —  Zrobiliśmy 
przytem spostrzeżenie, że z przemówień 
niektórych członków partji liberalnćj i 
ze znaczącego milczenia jój koryfeuszów, 
z kilku otwartych wyznań, a więećj j e ­
szcze z naciąganego sposobu argumento­
wania obrońców wniosku rządowego by­
ło rzeczą widoczną, że partja  liberalna, 
chociaż gorąco pragnęła  załatwienia tej 
kwestji drogą regularnego prawodawstwa 
czuła się jednak  zrażoną formą wyjątko­
wości ustaw i głosowała za niemi z nie­
chęcią i pewnym rodzajem złego prze­
czucia na przyszłość.

Gazet a  Sztytka , k tóra  wówczas kilka 
wyrażeń nagannych rzuconych przez nas 
przeciw jezuitom skwapliwie podniosła, 
nie dotknęła ani słówkiem wywodów n a ­
szych naprzeciw niewłaściwości użytych 
środków prawodawczych.

Zdaje się jednak, —  że od tego czasu 
niechęć przeciwko charakterowi w yjątko­
wemu ustaw ostatniego parlamentu m u­
siała się wzmódz w łonie partji liberal­
nej. Ta  sama bowiem Gazeta S eneka  w 
Nr. 320 umieszcza o b s z e r n y  artykuł 
wstępny, którego myśl wyraźnie wypo­
wiedziana zgadza się jaknajzupełniój z 
treścią poprzednich naszych wywodów. 
Oto główne ustępy rzeczonego a r ty k u łu :

Po nadmienieniu, że rozporządzenia ra ­
dy zwuązkowój co do wykonywania usta­
wy o jezuitach, uchylają pewuą część jój 
niedokładności przez bliższe określenie 
z a j ś ć , w których władzom policyjnym 
służyć m a prawo wkroczenia —  d o d a je : 
„wszystkie jed n ak  formalne słabości" u- 
stawy nie zostaną przez to uchylone;

każda bowiem agitacja członków zgro- 
madzeaia Jezusowego „może podać poli­
cji pozór do użycia środków przymuso­
w ych, gwrałcących w wysokim stopniu 
prawa wolności osobistój, przeciwko k tó ­
rym, ani do właściwego sędziego, ani 
do organów sądownictwa administracyj­
nego nie będzie się można odwoływać".

„Tym, którzy sprawozdania stenogra­
fowane rozpraw parlamentarnuch należy­
cie rozważą, nie może być wątpliwóm, 
że nawet najgorliwM obrońcy rzeczonój 
ustawy ja k  najmoc o jój słabościach 
i jój sprzeczności z r  ważniejszenn za ­
sadami u8tawodawczeim byli przekonani. 
Przeciwnikom ustawy łatwo było z tego 
korzystać i argum ents Malinkrodta i obu 
Reichenspergerów tóm wybitniejszemi się 
stawały wobec wstrzemięźliwości, z jaką 
występowali mówcy partji liberajnój.

L a s k e r  odzywał się wprost przeciw 
ustawie, Friedenthal i Bamberger mil­
czeli. G łówny obrońca ustawy G n e i s t ,  
mówił świetnie, ale wywodził rzecz wię. 
cój ze stanomiska absolutnego, niż k o n ­
stytucyjnego państwa (Rechtsstaat)u.

„Najsłabszą s t r o n ą  u s t a w y  jest  jój 
sprzeczność z poprzednią rozolucją izby". 
„W agner w obronie r e z o l u c j i  stał na 
gruncie wręcz przeciwnym tym  zasadom 
na których  się op ierał,  broniąc następnie 
samój ustawy".

„Ustawa może wygodną by ła  kancle­
r z o w i . . . . ,  ale parlament, którego powo­
łaniem było stać na straży zasad pra­
wnych, chyba z przekonania, że państwu 
grozi niebezpieczeństwo, mógł zawoto- 
wać ustawę tak niezgodną z temi zasa 
da rn i!“ „Fanatyzm  protestancki i wstręt 
do hieraachicznycb dążeń-;. . .  sprawiły, 
że słabości ludzkie stały się powodami 
prawodawczemi".

W dalszym ciągu swych wywodów 
traci Schlesische Zeitung ufność w przed­
łożenie ogólnej ustawy opartój na rezo­
lucji parlamentowój i główną przyczynę 
tego upatruje w wyjściu ustawy wyjąt- 
kowój o jezuitach. Żwrucamy uwagę na 
to, że i myśmy już tę myśl podnieśli —  
braknie więc tylko jeszcze przyznania 
przez partję  liberalną niemiecką z osta­
tniego z wyrażonych przez nas przeko-
n a *  że Bismark tak  ustawą przeciwko 
jezuitom ja k  i groźbą przyszłój ogólnój 
ustawy porządkują cój sprawy hierarchi­
czne tak  długo tylko w duchu partji li- 
beralnój posługiwać się b ę d z ie , dopóki 
konserwatystów partji k a t o l i c k i ó j  do 
swych widoków nie skłoni.

Wtenczas liberałom niemieckim otwo­
rzy się nowe pole do rozpamiętywania 
swych ustawodawczych uchybień.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów 14 lipcaa.
F. [ K o n f e r e n c j e  n a u c z y c i e l i . ]  
Opierając się na okólniku rady szkol- 

nój krajowój doniosłem wam, że po wszy-

O kawał ziemi.
P o w i e ś ć

przez

M i c h a ł a  B a łuc k ieg o .

(Ciąg dalszy.)

IV.
Była już godzina ósma r a n o , kiedy 

Schmidt wraz z synem wrócili do domu 
pomęczeni i zm okn ięc i; suknie na nich 
były popalone, ręce osmolono. Skoro u- 
siedli, Schmidt kazał podać wina. Po 
trudach tylu potrzeba im było skrzepić 
się i posilić.

Z o k n a , przy któróm siedział Adolf, 
b y ł  otwarty widok na cały obszar fa­
bryk. Z zajęciem przechodził on okiem 
po wysokich kominach, schludnych dom- 
kach robotników, które stały rzędem pod 
la s e m , wybudowane podług najlepszych 
planów w tym rodzaju.

—  Wiesz ojcze — rzekł —  że w prze­
ciągu tych kilku lat cudów dokazałeś. 
N a tak  małej przestrzeni rozłożyłeś twoje 
fabryki tak umiejętnie i k o rzys tn ie , że 
jo, com widzinł ich t y l e , nie miałbym 
nic do zarzucenia.

—  Miejsca tylko, miejsca mi dajcie, a 
mógłbym moje fabryki rozszerzyć na 
wielką skalę. Cały plan mam w głowie; 
ale cóż kiedy wszystkie moje projekta 
rozbijają się o tę zieloną ścianę parku.

Mówiąc t o , wskazał ręką  na zielony, 
szeroko się ciągnący l a s , otoczony w y­
sokim p ło tem /

Skoro mi się uda —  mówił dalój — 
zwalić tę ścianę, na miejsce tego lasu, 
k tóry  dziś służy ku wygodzie jednego 
panka, wybuduję las kominów, pod któ-

remi tysiące robotników znajdzie utrzy­
manie. Zdaje s i ę , że niedługo będę czo- 
ka ł  na to. Baron resztkami goni. Skoro 
zmiarkuję, że nie będzie już miał z cze­
go płacić, zjawię się z mojemi wekslami 
i zmuszę g o , że mi ustąpi tego parku. 
To moje marzenie. — Tę część od po­
łudnia obrócę na szp ita l , którego nam 
tak  brakuje  tu ta j;  część pa rku ,  gdzie ta 
młoda jedlina się z ie len i, zostawię cho­
rym i dzieciom, a reszta padnie pod to ­
porem do nóg przemysłu, który wkroczy 
z dumą w te m iejsca, gdzie dotąd prze­
mieszkiwały zbytek i rozpusta. Cieszę 
się na tę chwilę i okropnie byłoby mi 
umierać nieurzeczywistniwszy tych moich 
myśli. —  Obok użyteczności i korzyści, 
jakie nam przyniesie to zwycięztwo, bę­
dę miał zadowolnienie z odniesionego 
nad baronem tryumfu. Będzie to rodzaj 
zemsty.

—  Zemsty ? Z a  co ? —  spytał syn.
—  Za sponiewieranie ojca mego na 

stare lata i jeszcze za coś więcój. Mamy
j  z baronem kilka rachunków do załatwie- 
! nia. A czy sądzisz , że dzisiejszy pożar 
; nie z jego winy? przysiągłbym, że to je -  
j go sprawka.

Ależ to niepodobna. To byłoby po- 
| twornóm, brudnóm. Czy sądzisz ojcze, że 
‘baron byłby zdolnym zrobić coś podo­
bnego?

—  Może nie on sam, ale zawsze ztam- 
tąd wyszedł podpalacz. Służba jego wie, 
ja k  baronowi psują krew  moje fabryki, 
j a k  krztuszą go dymy moich kominów; — 
znalazł się więc zapewne jak i  usłużny 
łotr, k tóry dla przysłużenia się m u ,  bez 
jego może wiedzy zrobił na cześć jego 
ten fajerwerk. Bogu dzięki, że się nie u- 
dał. S tra ty  są niewielkie, dzięki tobie, 
mój poczciwy Adolfie. — Plan był nieźle 
obmyślany i naprzód ułożony, gdyż ro ­
botników, którzy byli wczoraj w karczmie 
w Zalesiu pojono zadarmo w ódką , lano

w nich bez liczby za zdrowie kuzynki 
barona, którój imieniny obchodzono. Ro­
botnicy dowiedziawszy się o takiój g r a t - ' 
c e , szli tłumnie do wsi i wracali pijani 
ja k  nieboskie stworzenia. Dlatego tak 
trudno ich było zbudzić do ognia; paru 
nawet popaliło się w skutek tego.

Gdy to mówił S ch m id t , bryczka  za- 
tu rkotała  pod oknem.

—  Kto tam zajechał?  — spytał syna 
kończąc kieliszek wina.

— Jakiś  żyd.
— To Szmul zapewne.
W yjrza ł oknem.
— Tak, to on. Musi być gorzój z ba- j  

ronem , skoro Szmul u mnie. To baro-| 
m e tr ,  najczulszy barom etr długów jegoJ 
Pewnie mi nowy weksel przywozi. Moźej 
już ostatni. Czekaj, zaraz wrócę.

Po odejściu ojca A dolf  zmienił suknie.i 
W yjm ując ze zmokłego ubrania  pugila­
res ,  dobył z nim razem bilet owego ko ­
legi , z którym spotkał się na kolei — 
na którym ten wypisał mu swój adres. 
Adolf przeczytał adres i zmieszał się. — 
Adres bowiem brzm iał: „Jerzy Dobro- 
mirski w Zalesiu.

_ W  Zalesiu —  pomyślał Adolf — 
miałożby to być właśnie tutaj, w dobrach 
barona ?

Adolf przypom niał sobie, że Jerzy 
wspominał mu coś rzeczywiście o swoim 
teściu baronie. To odkrycie zaniepokoiło 
go. Sąsiedztwo, na które się tak cieszył 
w p rzódy , teraz stawało się dla niego u- 
ciąźliwóm i przykróm. Bywać jak o  przy­
jaciel w domu, względem którego ojciec 
jego był tak  źle usposob iony , przeciw 
któremu knu ł zgubne plany — to nie 
zgadzało się z uczciwym sposobem m y­
ślenia Adolfa. A  znowu z drugiój strony; 
dziwnie mu się to wydawało mieszkać 
tak blizko kolegi, z którym kilka lat ser­
decznie spędzili na ławach szkolnych i 
nie żyć z n im , nie odwiedzić go nawet. \

W ypadało przynajmniej choć raz złożyć 
wizytę, wytłómaczyć Jerzem u trudność 
sytuacji i niemoźebnośó utrzymania dal­
szych stosunków. Adolf postanowił zro­
bić ten krok bez wiedzy o jca ,  niebędąc 
p e w n y m , czy stary zgodziłby się na to, 
aby on był w domu człow ieka, którego 
ojciec niecierpiał.

Robiąc to postanowienie, Adolf miał 
nadzieję, że może mu się uda przez J e ­
rzego uzyskać po dobrowolnćj ugodzie 
odstąpienia parku, i w ten sposób usunąć 
powód wzajemnych niechęci. Zależałoby 
to głównie od charakteru barona, k tó re ­
go Adolf z opowiadania ojca najmniój 
mógł poznać. Chciał więc sam mu się 
przypatrzyć, poznać i osądzić, czy może 
co rachować na swój plan. —  Chciał j e ­
szcze tylko zasięgnąć od ojca bliższych 
objaśnień co do mieszkańców Zalesia , a 
przedewszystkióm, czy się nie mylił co 
do osób, czy rzeczywiście Jerzy , mówiąc 
o swoim teściu, miał na myśli właśnie 
owego barona, z którym ojciec jego tak 
uporczywą i długą prowadził wojnę. — 
Pora  była sposobna, bo właśnie ojciec 
po dłuższój naradzie ze Szmulem wrócił 
do pokoju.

— A to m arnotrawca, łajdak — rzekł 
stary Schmidt, wchodząc zachmurzony.

—  Cóż się s ta ło?  spytał Adolf.
—  W yobraź sobie, nie chcąc sprzedać 

mi parku od tój strony, by nie dopuścić 
rozszerzania się fabryk, sprzedał żydom 
las , prześliczne dęby od strony rzek i ,  
sztuka w sztukę_ po 5 talarów. To m ar­
notrawstwo, to szelmostwo.

Stary był oburzony. Nie wróg barona 
ale spekulant, człowiek praktyczny prze­
mawiał przez niego.

— Ale to niedosyć na tóm. Czy wiesz 
co zrobił z temi pieniądzmi? Pojechał 
parę dni temu na wystawę ogrodniczą do 
Hohenheim, czy E rfu rtu  i sprowadził 
ztamtąd kwiatów i roślin za dwadzieścia

tysięcy. Rozumiesz ty  takiego bzika?
Dwadzieścia tysięcy —  to znaczy ośm 
domków, w których szesnaście familij zna­
lazłoby wygodne pomieszczenie na całe 
życie; — a on to wyrzucił na kwiaty, na 
trochę zielska, z którego połowa zniszcze­
je od zim na, a drugą będzie pasł swoje 
oczy i swoją próżność, dopóki mu się nie 
sprzykrzy. I  ci ludzie nazywają to poe 
z ją ,  idealnością! Ze wstrętem patrzą na 
nasze fabryki, wynalazki, stowarzyszenia, 
które jak  oni utrzymują, zmaterializowa­
ły społeczeństwo i odzierają świat z na j­
piękniejszych złudzeń i wszelkiej poety- 
czności. Bodaj czart zabrał tę ich poezją 
wylęgłą w ciemnościach średniowiecznych 
przesądów i w zamkach rabuśników ry ­
cerzy, co kupców obdzierali po drogach 
i kościoły stawiali Panu Bogu.

Adolf ze zdziwieniem przysłuchiwał się 
mowie o jca, w której, lubo niezgrabnie i 
w nieudolnój formie, kry ła  się głęboka 
prawda. Nia uderzyła go nowość tej praw ­
dy, bo sam nieraz szczegółowo badał ten 
nienaturalny, patologiczny stan będący w 
tak nienaturalnym stosunku do rzeczywi 
stości i prawdy; ale dziwiło go, zkąd oj- 
ciec jego, człowiek zajęty codzienną pra­
cą, przyszedł do tych pojęć, do tak zdro­
wego na nie poglądu. Ojciec zdaje się 
zauważył to zdziwienie, bo wnet się ode 
z w a ł :

—  Dziwisz się zapewne mój Adolfie, 
zkąd ja przychodzę do rezonowania o tych 
rzeczach, któremi tylko uczeni się zajmu­
ją. To też nie z siebie je  w ysnu łem , za 
wdzięczam to naszemu pastorowi. Wiele 
winienem temu człowiekowi — tak czło­
wiekowi, bo w istocie zasługuje na tę 
szczytną nazwę. On to oświecał mnie w 
wielu kwestjach, o których wyobrażenia 
nie miałem ; jego rozmowom zawdzięczam, 
że dziś widzę dalój świat po za dymami 
moich fabryk ; dom jego by ł jdla mnie 
szkołą a ciekawość moja ptzymusem szkol­

nym. Od niego dowiedziałem się, co wy 
nazywacie poezją, idealnością, jak wyko- 

i szlawiliście te pojęcia, jakie ki leki zrobi­
liście z tego. Czytałem potem kilka k s ią ­
ż e k ,  które mi pożyczył i zdziwiłem się, 
jak  mogą ludzie trawić czas nad czyta­
niem i c h , a cóż dopiero nad pisaniem. 
Udzieliłem m u swych uwag w tym wzglę­
dzie — śmiał się pobłażliwie z ich na- 
wności, ale nie mógł zaprzeczyć im tra ­
fności. W yczytałem w tych książkach ja k  
ci wasi poeci cudownie umieją opisywać 
zbrodnie, cudzołóstwo, zdenerwowane n a ­
tury —  i robić z tego błota bohaterów. 
Doprawdy, czytając te banialuki, człowie­
ka  w s ty d , że jest  tak prozaicznie porzą­
dnym człowiekiem. Według tych choro­
bliwych po jęć ,  człowiek pracujący regu­
larnie i dający pieniądze do kasy oszczę­
dności —  to coś potwornie brzydkiego; 
a baron wyrzucający tysiące na głupie 
kwiaty, urósłby na cudownie idealną 
figurę. T f u ! Bodaj wras.

—  Nie łącz mnie ojcze z tymi ludźmi, 
rzekł z uśmiechem Adolf — bo zupełnie 
podzielam twoje przekonania i wielu dziś 
uczonych ma to samo zdanie.

—  To mnie cieszy, bo Die chciałbym 
ci narzucić mego zdania, a bolałoby mnie, 
gdybym  widział w tobie umysłowego ka 
h-kę podobnego do barona.

— Czy baron nie ma rodziny, że się 
tak nie ogląda na ju tro  i bezmyślnie ruj­
nuje?

— Owszem ma córkę, która wyszła za 
mąż i jeszcze jakąś  krewną przy so b ie ; 
ale te mają swój majątek. Baron jest ty l­
ko opiekunem tój drugiój, nie wiem j e ­
dnak, czy będzie się mógł w sw’oim cza­
sie wyrachować z tej opieki, bo zdaje mi 
się, że baron nie ogląda się na to, zkąd 
dostać, byle dostać.

—  I  córka jego mieszka z mężem swo­
im w' Zalesiu?

—  Podobno. Ale tylko gościną są u
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stk ich  okręgach szkolnych zw ołane będą. 
konferencje nauczycieli. N ie m ógłem  ani 
na chwilę przypuścić, ażeby rada  szkolna 
krajow a nie m ając zapew nionych fundu­
szów, podobny obesłała okólnik i rady 
szkolne okręgow e do bezskutecznej na­
k łan ia ła  pracy; a przecióż inaczój się 
stało . Spodziew ane fundusze zaw iodły, 
bo odmówiło ich m inisterjum , odmówił 
w ydział krajow y. P od  takim  w arunkiem  
zdaw ałoby s ię , że d la  b rak u  funduszów 
konferencji nie będzie; bynajm niój, będą, 
t y l k o  n a  k o s z t  n a u c z y c i e l i  — i trw ać 
m aję dwa dni m iędzy 20 a 25 sierpnia. 
N a co więc pieniędzy nie miało i nie ma 
państw o, nie m a G alicja, to mieć muszę 
ci, o k tó rych  uposażeniu w szyscy zapo 
m inają.

Z apraw dę ciekaw y je s t  ustęp tego o- 
kólnika, k tó ry  wam muszę p rz y to c z y ć : 
„Z tego samego pow odu nie może rada 
szkolna kra jow a nauczycielom  obecnym 
n a  konferencjach  okręgow ych w ynagra 
dzać kosztów  podróży. N ależy przeto ta 
kow e w ten  sposób urządzić, aby nauczy­
ciele nie byli narażeni na w ydatki zbyt 
dotkliw e. D latego zóchce rad a  szkolna 
okręgow a... tak i program  narad  i takie 
tem ata ułożyć, aby te  konferencje nad 
dw a dni się nie przeciągnęły .“

R ada szkolna krajow a zapom ina, że 
dw a dni konferencji, to dla wielu nau­
czycieli do 5 dni podróży; a 5 dni w p o ­
dróży i to  w żniwa, gdzie furm anki d ro ­
gie, to są i być muszą w ydatki dotkliw e 
d la  ludzi, k tó rych  dochód roczny z ro ­
dziną często do 200 złr. nie dochodzi.

Jeżeli rad a  szkolna funduszów uzyskać 
nie m ogła, to zw oływ ać konferencji nie 
by ła  powinna.

G dyby nasza rada  szkolna krajow a 
ukośnćm  okiem nie chciała patrzyć  na

korzeń- od tysiącznych nieprzyjem ności I R zad poparł energicznie i wy sami przy- datków  pożyczki, jakotćż kosztów  eskom tu, zatem  nic, utrzym yjąc, że F ran c ja  daje 
a obok  tego zap^vnni, że skrom n* *w o-1 ieliście konieczność noświecenia ną u rna-|zm iany  przewozu i układów . I kapitałom  zupełne bezpieczeństwo i że
ję  p łacę  przynajm nićj regularnie
a obok tee-o żanew nić że skrom na sw o -! jęliście konieczność pośw ięcenia ną urna- zm iany przew ozu .

obok tego zapewnie, . . %pobie. j rSanie roczną sumę 200 miljonów. Ś ro d ek | A rt. 3. W  celu zapew nienia w oznaczo | kapitaliści dość odważni do wypożycze-

kowi, ażeby uchw ale tćj 
nistracyjnćj zadosyć uczynił — dla czego 
spraw a zalega, Bogu i N am iestnictw u wia­
domo.

W  jednym  z ostatnich num erów wa­
szego pism a kolega mój ze Lw ow a wspo­
m ina o zbiorze elem entarzy dr. N ow a­
kow skiego; czytałem  o tym  zbiorze list, 
sk łada się dotychczas przeszło z 300 
elem entarzy z Azji, A fryki, A m eryki i td. 
ciekawe są dzieła japońskie illustrow ane 
H akou-saó —  ale podobno w tym  roku  
zbiór ten  na wystawie w Tarnow ie się 
nieokaże —  bo bez objaśnienia by łby  
zbiór ten niem ym , a objaśnienia te  podo­
bno na czas ukończone niebędą.

przenieść następnie uaauu u u U..v«— .  v ------1- - - ; — , , . i . • * l i  l " -  j
fundusze cała potęgę naszćj am ortyzacji. I nia ziemi, m inister skarbu  będzie mocei ski również pochlebnie odzywa się o przy- 
Pom iędzy tem i funduszam i, w ybraliśm y przeprow adzić z bankiem  francuzkim  ijsz łó j pożyczce francuzkićj w wiedeńskiej

to dostateczne

Francja.
[ M i n i s t e r  s k a r b u ]  przedłożył 

na posiedzeniu zgrom adzenia narodow ego 
z d. 8 b . m. p ro jek t ustawy tyczącćj się 
pożyczki 3 m iljardów . O to je s t tekst po­
wodów tego pro jek tu  pożyczki, k tó ry  zo ­
stał jak o  nagły  odesłany do komisji bud- 
żetowój za r. 1873.

Panow ie! Spraw ozdanie, przedłożone 
wam z ostatniój um owy z Niem cam i, wy­
kazało  jasn o  cały ustrój tego nowego 
układu , k tó ry  uśw ięca nasze praw o sto­
pniowego ścieśniania granic cudzoziem- 
skićj okupacji, w m iarę sp łat pozostają 
cych do uiszczenia z indem nizacji wojen- 
nćj, i k tó ry  nam  udziela, w razie po trze­
by , now ych zw łok w  tych  spłatach. Da-

czyni tym  sposobem  skupy mniój  -------- . —r ----------------  r —„ * „ , . . . . -
wne i ponieważ nareszcie udała się w ca- ułatw ienia w ypłat z gó ry .u , .1 1 8zarla tam zm ; by ły  :
łym  świecie. P rocen t 6 %  oparty na fran- —  [P. M o l i n a r i ]  sław ny belgijski powody do uwierzenia w bankructw o i 
cuzkićj wielkićj księdze, uznanćj za tak  ekonom ista, kreśli w dzienniku des Debats zupełną finansową rum ę. 
pewną, je s t ulokowaniem , k tóre  wydzie- następujące uwagi, względem m ającćj się Tymczasem m ożebnosć w ypłatu  5 m -  
ra ją  sobie kapitaliści w szystkich krajów , w krótce zaciągnąć trzy miliardowój po- bardów  me podlega żadnój wątpliwości.

D ostarczyliście prócz tego poważnych życzki. F a k t ten  zadziw iający pochodzi głównie
gw arancji podpisującym , objaw iając swą „Jak  to zauw ażył p. m inister finansów z doświadczonego bezpieczeństw a h ran - 
wolę w yłączenia ren ty  od podatków , któ- w swojóm w yłuszczem u powodów, poźy- cji. Jakko lw iek  część tery torjum  zajm uje 
rem i obłożyliście w szystkie inne rnchom e czka 3 m iljardów  w yda się zapew ne nie- jeszcze wojsko cudzoziem skie, równowa- 
w artości. N iem a wątpliwości, że ten przy- zwykłem  przedsięw zięciem , zw łaszcza je- ga pom iędzy przychodam i i rozchodam i 
wilój pow iększy poszukiwanie, jak na to żeli się pom yśli że ta  pożyczka 3 miliar- już  się zaprow adza. Je s t to zjaw isao m- 
zasługują, tytułów  francuzkićj renty, i źe dów idzie tuż zaraz prawie za dwumi- gdzie dotąd niewidziane, naw et porów- 
w y w r z e  w ogóle najkorzystn iejszy wpływ liardow ą pożyczką. D otychczas, żadne nawczo. n v n„ n: 0
na nasz targ. N ietrzeba zapom inać przy- jeszcze państw o me zażądało na raz od 1 o także tłum aczy, dla czego j
tóm, że przyszła  pożyczka pow iększy na- kredy tu  tak  olbrzym ićj sumy. Z a  restau- potrafiła się uchronić od n ap ły w u ^p a ­
sze roczne ciężary, ty lko o różnicę za- racji, pożyczki na oswobodzenie ziemi, pierowój m onety, od którć] zgubnych 
chodzącą pom iędzy procentam i wypłaca- uskuteczniły  się po 150 lub 200 milio- stępstw  cierpią A ustrja W łochy, Rossja 
nomi N iem com , a procentam i należącym i nów, a za lipcowój m onarchji, w czasie a naw et i A m eryka. W  N iem czech, po 
sie nowym  w ierzycielom , a także o ko- gdy publiczny k red y t sta ł na szczycie, mimo nadzieji odebrania m iliardów , 
szta tćj przygotowywującój się wielkićj gdy b%  ren ta  doszła (4 m arca 1844 r.) re ty lko spraw ią ogólne podrożenie po 
operacji do kursu  126 fr., nie przechodzono tych trzebnych do życia przedm iotów , nie mo

To pow iększenie zbiegnie się, z r e s z t ą ,  c a ły c h  sum. Z  pow odu wojny krym skićj H  ^ ów r obotaików

i r* a i  *i • ? I zaoisów a to iuż uchodziło za nader z u - 1 wrzokom o skarłow aciałych, bardzo rzad-
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leki je s t jednakże  od nas zam iar korzy- 
tow arzystw o pedagogiczne, ale um iała i stania z tych  zw łok. Zastrzegliśm y je  so-
chci&ła go użyć, to konferencje po okrę 
gach m ogłyby się odbyw ać wspólnie ze 
zgrom adzeniam i oddziałów, a przygoto­
wywać w m niejszych kółkach, jakie po 
wielu oddziałach istnieją — oddziałach, 
k tórych  prezes i w ydział dobro szkół 
rozum ieją, konferencje krajow e m ogłyby 
się zlewać z każdorocznćm  walnćm zgro­
m adzeniem  tow arzystw a; tam  m ogłyby 
b y ć  rozbierane tem ata stawiane przez 
rady  szkolne okręgow e, a tu  przez radę 
szkolną krajow ą. Jed n e  i drugie konfe­
rencje odbyw ałyby się częścićj, a ztąd 
z nierównie w iększą korzyścią. P rzy  do- 
brćj woli i jednćj i drugićj strony da­
łyby  się usunąć wszelkie trudności, a 
ztąd  w ypłynęłaby  dla szkół i n auczy ­
cieli korzyść niem ała.

W edług  mego zdania tow arzystw o pe- 
dagogiczne powinno ze swój strony dać 
dowód wyższego, szerszego poglądu; do­
wód, że m u spraw a oświaty ludu prze- 
dew szystkiem  leży na sercu, i orzec na 
zgrom adzeniu walnćm  w Tarnow ie, że 
na  przyszłość na każdćm  zgrom adzeniu 
walnćm tem ata przez radę szkolną k ra ­
jową podane na porządku swym dzien­
nym  um ieszczać będzie, ja k  i zachęcać 
oddziały, ażeby w tym  sam ym  duchu 
działały  z nadesłanym  sobie tem atem  z 
rad  szkolnych okręgow ych.

U chw ała ta  czy znajdzie czy nie znah 
dzie w radzie szkolnćj krajow ćj uwzgljF 
dnienie, żadnćj ujm y nie przyniesie to ­
w arzystw u, a w każdym  razie postaw i 
je  w k ra ju  w tćm  świetle, w jak ićm  stać 
pow inno

N ad tą m yślą należałoby się w m niej­
szych porozum ieć kó łkach , wniosek p o d ­
dać pod głosow anie, a przeprow adzenie 
uchw ały i rokow anie z radą  szkolną k ra  
jow ą pow ierzyć zarządow i głów nem u — 
lub kom isji ad hoc wyznaczonćj.

M ówiąc tyle o szkołach w ypada mi 
przypom nieć uchw ałę sejmu —  któ ra  m ia­
ła  na celu, ażeby nauczyciele p łacę sw o­
j ą  pobierali z kas publicznych. O tóż u- 
chw ała ta  nie dostała  się do N ajjaśniej­
szego P ana  i zatw ierdzoną nie została. 
A  przecież uchw ała zupełnie n iew inna— 
a dla nauczycieli niesłychanie ważna, bo 
m iała ich uwolnić, od tysiącznych upo-

bie z p rzezo rnośc i; ale uajgorętszóm  na- 
szćm pragnieniem  je s t przeciwnie, módz 
za pom ocą jednćj z tych kom binacji, k tóre  
zajm ują obecnie świat finansowy, zakoń­
czyć spełnienie naszych zobow iązań wzglę 
dem Niem iec, przybliżyć tym  sposobem 

zrobić pewniejszą ew akuację naszego 
terytorjum .

Cierpienia ludności, k tórćj przedłużenia 
pobytu  w ojsk niem ieckich oszczędzić nie 
m ożna było, zanadto odczuw ają w szystkie 
serca, aby  rząd  nie uw ażał sobie za g w a ł­
tow ny obow iązek uprzedzić, ja k  ty lko  m o­
żna, daty  przy jętych  przez Niem cy spłat.

M amy więc praw o pow iedzieć, że oswo­
bodzenie naszćj ziemi, k tóre  nigdy nie 
przestało  być naszćm  najdroższćm  dzie­
łem , zawisło dziś w yłącznie od potęgi 
naszego k redy tu .

Z tąd , panow ie, nasza konieczność nie 
zw lekania dłużćj żądania potrzebnych u- 
poważnień do zaciągania pożyczki odda- 
wna przew idyw anćj, ogłaszanćj i przyjętćj 
z gotow ością przez w szystkich europej­
skich kapitalistów .

T rzy  m iljardow a pożyczka wyda się za ­
pewne nadzw yczajnćm  przedsięw zięciem , 
zw łaszcza jeżeli się zauw aży, że w yszedł­
szy zaledwie ze straszliw ych prób , kraj 
ju ż  Wziął udział, dopiero tem u ro k , W 
pierwszćj pożyczce dwum iljardow ćj. B ez­
stronne jednakże zbadanie naszego finan­
sowego położenia, w ykaże dostatecznie, 
że pow odzenie tćj operacji, pom im o swój 
w ielkości, może stać się przedm iotem  n a ­
szych słusznych nadzieji.

O d roku , panowie, z cierpliw ćm  posta­
nowieniem i z odw agą prawdziwie patrjo- 
tyczną, uchwaliliście ogół podatków , k tó ry  
z przychodem  obecnie rozbieranym , za ­
pewni na przyszłość regularną obsługę 
naszych budżetów , i zapobieży powrotowi 
tych  corocznych deficytów, pow iększają­
cych ty lko  ciągle cyfrę naszego długu.

W łaściciele kap ita łów  znajdą rękojm ię 
nieom ylnego bezpieczeństw a w tym  fakcie, 
że będziem y na przyszłość um arzać nasz 
publiczny dług za pom ocą pew nych pe- 
rjodycznych  zasobów , pochodzących od 
samego podatku , a k tó rych  p roporcja  p o ­
zostaw i daleko poza sobą usiłow ane da- 
wnićj am ortyzacyjne operacje.

niu. Ale ponieważ konsum eja już je dziś 120 m iljardów . . I atronv °  nrzez rew olucje z roku  1789 —
p o c h ł o ń ,  nowe p r8y. « «  d o to a y w m  K l S  Ą Ł
się na zasadzie nowych fary f a ? ° W  u s £ ć  o T n o ią c  się do historii d łu g ! rzy ła  społeczną podstaw ę, k tórą , pom i

aką mieć możem y w patrio tyzm ie ° awet daleko od nas w przód, tę  cy ę 
k ra ju , patrjotyzm ie, k tóry  świeżo obja- 20 miliardów, i k tó ry  pozostał od blisko 
wiał się jeszcze cudownym  zapałem  do- lat, najw iększym  w świecie długiem , 
brow olnćj suskrybeji, do k tórego rząd  z W  rzeczy samćj ten ogrom ny d ług datu- 
żalem przyłączyć się nie mógł, ponieważ je  po większój części od wojen rew olucji 
m usiał oprzeć nasze oswobodzenie na po- 1 p ^ ^ s tw a ,  to je s t o czasu, g y u & 
tędze kredytu , jedyn ie  zdolnego podołać w,elkićj B r y  anji me doszła cyfry 18 md- 
niezm iernym  dężarom , k tóre  nieszczęśli-1 jonów  m ieszkańców , , g d ^ o d k i  produk-

RZECZ
szliole ludowej

przez
Tadeusza Romanowicza.

wa w ojna nałoży ła  na nas. . r >
r, , , .  ■ j  ■ • u • się dziś zna dują. Ciężar zapew ne był
Zaledwm  w posiadaniu siebie sam ego, J  jed n a£ Ż0JI  ,j J potrafi£  g0 znieść.

naród  ofiarował wam w podpisach zeszło- Kto ^  ŻV F ra n c ja ,  w r. 1872,
rocznćj pożyczki, dużo więcćj od żąda-i _ t r. 7................... j . , ,
nych przez was sum.

cji dalekie były od rozwoju, w którym  (Odczyt, miany we Lwowie na dochód fundu
szu szkół ludowych.)

(Ciąg dalszy.)

dzie sobie m iał za  dum ę, dostarczyć nam

,o więcej . . l I z ludnością podwójnie w iększą od ludno-
.Nie wątpcie, że nę- A ngjjj z z p rodukcją  szybko G dyby jed n ak  ustaw odaw ca poprzesta-

w zrasta jącą , p rzy  pom ocy ulepszonych na tćm, żeby każdćj gm inie zapew nić
tego roku  środków  przyspieszenia oswo-1 fiw ’transportow ych nieznanych tem u szkołę i dobrego w nićj nauczyciela, u 
bodzem a swego terytorjum . ^  w;ek u> k to m oże wątpić, pow iadam y, czyniłby dopiero połow ę tego, co uczy

Co zaś do narodów , k tó re  na nas p a -l^g  F ran cja nie zniesie c iężaru , pod któ- nić powinien, chcąc dzieło oświaty ludu 
trzą  i k tó re  widzą, że w mnićj jak  w o - L y m A nglja nie u pad ła?  zupełnie przeprow adzić. D ruga połow a
siem naście m iesięcy, po bezprzyk ładnych  W praw dzie A nglja je s t m onarchją, a zadania na  tćm  polega, żeby każdem u 
k lęsk ach , zdołaliśm y wspólnem i siłami F rancj a) przynajm nićj teraz, rzeczą pos- dziecku czyli każdem u przyszłem u oby 
przyw róeić u nas porządek, pracę i kro- p Qlitą. Ależ form a rządu  nic tu  nie sta- watelowi i obyw atetelce zapew nić, iż o 
dyt, te  narody, pow tarzam y, k tó re  w iedzą, I nowi. Iluhm dja, k i ó r a  posiadała  po A ngji trzym a to wychowanie i wykształcenie, 
że u trzym anie pokoju  je s t  naszćm  naj-1 naj p ierw8zy k red y t w świecie, by ła  rz e - lk tó re  go dopiero praw dziw ym  czyni o- 
pierwszćm  pragnieniem , nie pozostaną o- cz^ pospolitą, a S tany Z jednoczone, któ- byw atelem . D rugą połow ą zadania je s t 
bojętnem i i bezczynnem i, w obec wielkie re dokonały  tćj sztuki pożyczenia w czte- zatćm  zaprow adzenie tak  zwanego przy- 
go w idow iska odbudow ania F rancji, i dzię- ry iata> 0krągłćj sumy 14 m iliardów są m usu nauczania, k tó ry  u nas m ylnie z
ki pewności zyskow nego użycia swych ta^ e republiką. Do tego m ożna dodać, niem iecka nazwano przym usem  szkolnym ,
kapitałów , po łączą swoje usiłow ania z na- źe k red y t rzeczypospolitćj przechodzi Ściśle bowiem rzecz b io rąc, przym usem  
szemi, dla spełnienia najw iększego kredy- naw et we F rancji  k redy t, k tórego szkolnym  by łaby  u staw a, nakazująca,
towego przedsięw zięcia, jak ie  kiedykol- m onarch ja używ ała w podobnych okoli- ażeby każde dziecko było  posyłane do 
wiek było próbow ane. cznościach; poniew aż pożyczki zaciągnię- szkoły  publicznej —  podczas gdy obrom

Zatem  panowie, prezydent rzeczypospo- te w 1816 i 1818 na  oswobodzenie ziemi cy przym usu, w k tó rych  szeregu staję,
litćj m a zaszczyt przedłożyć zgrom adzę- i pokrycie k lęsk  pierwszego cesarstw a, [żądają ty lko  tego, ażeby każde dziecko
niu narodow em u następujący pro jek t usta- nie m o g ły  być zaw arte jak  po kursie pobierało naukę czy to w domu, czy w
wy, k tó ry  wniesie m inister skarbu, mia- 57— 67 na 5 % ,  i kosztow ały tym  sposo- zakładzie pryw atnym , czy wreszcie w
nowany do u trzym ania dyskusji: bem  8 do 9 l/2^ ,  podczas gdy dziś likwi- szkole publicznćj.

A rt. 1. U pow ażnia się m inistra skarbu  dacja jeszcze okropniejsza drugiego ce- Przeciw nicy przym usu —- a je s t ich i
do w pisania w w ielką księgę publicznego sarstw a odbyw a się po stopie 6 do 6 % % . u nas aż nazby t wielu —  w ołają zawsze,
d ługa  i do zaciągnięcia sumy rentowćj W  każdym  razie, pod tym  lub pod że to pogw ałcenie wolności osobistćj 
5cio-procentow ćj, potrzebnćj do wytwo- owym rządem , k red y t F ran c ji wciąż się nietykalności ogniska rodzinnego . A
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rżenia kap ita łu  o m iljardów  franków .

A rt. 2.] M inister skarbu  dołoży do tćj 
sum y rentow ćj 5cio-procentow ćj , s u m ę , ^  z  .g. pew n^ jest> rze 18ł OWo „w olnóść“ nie zbyt mile brzm i w

podnosił, rozw ijał i wzm acniał, pom im o dziwnym chociaż bardzo do w ytłum acze- 
ciosów, jak ie  mu zadaw ały rew olucje, i nia zbiegiem  okoliczności, rek ru tu ją  się 
pomimo nadużycia, jakie na nim dokony- oni zazw yczaj w szeregach tych, którym
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potrzebną do sp łaty  zaległości z la t 
i 1873, i do pokrycia  m aterjalnych wy

n ie g o , bo m ąż jćj m a m ajątek  w innćj 
stronie. A le co nam  do tego. Nie lubię 
m ówić o tych ludziach —  to mnie drażoi. 
O t lepićj pogadajm y o naszych spraw ach. 
Chcę cię zapoznać ze stanem  naszego m a­
ją tk u .

T o mówiąc w sta ł, zbliżył się do wer- 
theim owskićj kasy  i doby ł z nićj pęk  pa­
pierów.

—  B ędzie to podział fam ilijny, mówił 
z uśm iechem  rozk ładając  papiery, przy 
k tórym  są d z ę , bez notarjusza się obej­
dziem y.

—  Ja k to  —  chcesz mi ojcze oddawać 
m ajątek  jak i ? spy ta ł Adolf.

—  Bardzo naturaln ie —  tw oją część.
—  Czyż nie dałeś mi w yksz ta łcen ia , 

sposób zarobienia sobie na kaw ałek  chle- 
b a ?  to coś ty  zapracow ał sobie, to [two­
je ;  pozwól teraz  i mnie pracow ać i dora­
b iać się.

—  Mówisz ja k  poczciw y syn, mój A- 
do lfie , ale d a ru j, że ci pow iem , że m ó­
wisz nierozsądnie. G dyby każdy chciał 
zaczynać od p o czą tk u , ludzie niedalekoby 
zaszli tak  w w ynalazkach jak  w naukach. 
N a tćm  w łaśnie zależy postęp, że następ­
cy nasi zużytkow ują owoce pracy prze­
szłych generacji i na nich ja k  na funda­
m entach budują dalćj. T ak  się ma rzecz 
i z m ajątkiem . D ziedzictw o to rzecz wa­
żna, bo to dźwignia postępu i zbrodniarz 
ten, k to  się na nie targnie. W iem , źe nie 
jesteś chciw y m ienia, że umiesz p raco ­
wać; dając cię uczyć, chciałem  tego, abyś

{iracow ał. A le inna rzecz pracow ać z ma- 
emi środkam i a inna  z wielkiemi. L udzi 

z takiem i zasobam i w iedzy ja k  ty, szko­
da na podrzędne role dorobkowiczów, 
tak  ja k  szkodaby było  jenera ła  na do- 
w ódzcę małego odziałku, k tórem uby lada 
oficer um iał przew odniczyć. J a  dorab ia­
łem  się m ałem i środki i doszedłem  do te

fo,“co widzisz. T y  zaczniesz obracać wię- 
szemi k ap ita łam i, to też możesz zajść 

bardzo  daleko. To moje przekonanie i nie

zm ienisz go. W ięc siądź przy  mnie i słu­
chaj. T rzeba  ci bowiem poznać historją 
tego m ają tku , k tórego będziesz posiada 
czem.

T u  w ziął w ręk ę  jed en  z papierów  nie­
co ju ż  pożó łk ły  od starości.

—  T e cyfry —  m ówił w skazując pal­
cem — to wartości owych akcji, jo k tó ­
rych ci wepominałem. To fundam ent mo- 
jć j fortuny. Sum a wynosi dw adzieścia ty ­
sięcy talarów . Tyle w łaśnie, ile ten  g łu ­
pi baron w ydał na kw iaty. O dtąd  rozpo­
czyna się w zrost tćj sum y coraz szyb­
szy. N a tym  papierze —  mówił dalćj —  
biorąc po kolei jed en  papier po drugim , 
jest w artość pierwszćj mojćj fabryki — su­
m a już  wynosi 60 tysięcy. Po zakupnie 
osady, w którćj teraz jesteśm y, cyfry już 
znacznie przybierają. O t tu  masz w pierw ­
szym roku  sto tysięcy, w następnym  sto 
pięćdziesiąt, w piątym  sum a ta posko- 
czyła na p ięćkroć, a obecnie w artość na­
szego m ajątku  wynosi m iljon cztery kroć 
sto tysięcy talarów . Z  tego ośm kroć w 
budynkach i m ach inach , reszta w pap ie­
rach. Część więc tw oja wynosi siedm kroć, 
z k tó rych  cztery będę ci m ógł w gotów ­
ce w ypłacić.

A dolfa żenow ał trochę ten obrachunek 
i chciał go sk ró c ić , zwrócił rozmowę na 
inny p rzedm io t, ale stary  Schm idt z pe- 
danterją i ścisłością kończy ł rzecz całą.

— Pozw ól — rzek ł w strzym ując syna, 
zrobić w szystko dokładnie. O to część 
twoja. Chcę abyś ją zab ra ł do swego ro z­
porządzenia i nauczył się robić k ap ita ła ­
mi. R odzice, k tó rzy  dzieciom każą cze­
kać na  spadek  po swojćj śm ierci, podo­
bni są do człow ieka, k tóryby  dla zyska­
nia lepszego apety tu  m ęczył żołądek g ło ­
dem przez dni k ilka. Z tąd  potćm  upadki 
wielkich fortun. Mnie cieszyć będzie, gdy 
będę w idział jak  m ajątku  używ ać umiesz. 
Jeżeli lepićj ode mnie, skorzystam  coś od 
c ieb ie ; jeżeli gorzćj, to nauczę cię i po­
praw ię. W ziąw szy część sw oją , będziesz

nam

czą, że 20 m iljardow y dług nie przecho- uszach, i k tó rzy  w innych w ypadkach  w 
dzi podatkow ych sił F rancji. Nie ma zatem imię porządku  bezpieczeństw a publicz- 
potrzeby się dziwić, źe kapitały  całego nego i t. p. b ronią  w szelkich ograniczeń 
św iata przy goto wy wują się do wejścia w | osobistćj wolności.

1 Z arzu t ich jed n ak  je s t pozornym  tylko
o tćm  doskonale, bo gdy- 

że słuszność jest

m iał ręce wolne i będziesz m ógł rozpo-1 przyszłą pożyczkę. N ie znam y kursu, p o i Z arzut 
cząc zajęcie w edług swojćj woli. J e ż e l i  [jak im  będzie w ypuszczoną, ale dość je s t [i w iedzą oni

my
ZG m ną, w  sp u iik ę . U tińcu  Uio, i r ^ u i a u  u u jo im o j  ^ / u  —  ~  "  j  ~*~* ■ I -------------------  J  -----  • i i m ’  i
tu  nie b ę d ę , choć radbyrn cię m ieć bli- Sześć od sta, od narodu posiadającego ność osobista, nie omieszKaiiDy w obro- 
sko siebie. Ale tu  idzie o to, żebyś nie jeszcze, pomimo klęsk, jeden  z pierw szych nie jego  stanąć.
zm arniał. W ięc cię wiązać nie będę. Świat w świecie kredytów , i dającego tym  spo- Ju ż  Ju ljusz  Simon bardzo słusznie pod- 
ci otworem. Nie c h cę , aby  przyw iązanie sobem zupełne swym w ierzycielom  bez- n i ó s ł ,  że tak  jak  me m ożna uważać jak o  
do m nie było ci kam ieniem  u nogi. B y -1 pieczeństwo, cyfra to dość rzadka, i poj- ograniczenie wolności osobistćj, jeżeli u- 
łoby  to sam olubstwo. Niech ono tylko m ujem y dla czego załakom ia tak  kapi- stawodawstwo wym aga od rodziców  by 
będzie kotw icą dla ciebie wśród burzy talistów. „  . U y  w i l  i dzieci swoje, i karze takich , któ-
życia —  to mi w ystarczy. Powiedzieliśm y dopiero co, że ł r a n c ja  rzy  me spełniają tego obowiązku, tak  sa

A dolf słuchał z uszanowaniem  po wa- przedstaw ia kredytorom  zupełne bezpie- mo nie je s t ograniczeniem  wolności oso 
żnćj mowy ojca i odbierając od niego U zeństw o. W iem y dobrze, że nie tak ie  bistój przym us elem entarnego w ykształce- 
papiery, ucałow ał ze czcią rękę  jego spra- je s t zdanie tchórzów  i ludzi niespokoj- ma. Cóżby powiedziano o rodzicach, któ- 
cowaną I nych, k tórzy  niegdyś w ysyłali swe klej- rzyby  chowali dziecko w ciem nym  zupeł-

—  Jeszcze jedno  —  rzek ł Schm idt —  noty do L ondynu lub Brukseli, dla tego, nie pokoju, albo tćż trzym ali j e  z zawią- 
powiedz mi szczerze , nie ja k  o jc u , ale że wiadomości z w yborów  by ły  z łe ; nie zanem i oczym a tak żeby się w mćm zmysf 
jak  przyjacielowi — czy nie kochasz już I waham y się jed n ak  powiedzieć, że takie I wzroku nie rozw inął? I  czy zna az y się 
lak ić j kob iety? je s t zdanie ludzi ze zdrow ym  rozsąd- k to  dość nierozsądny, żeby się ? « u^za*

—  Nie —  odrzek ł A dolf z otwartością, kiem i z dojrzałym  um ysłem . na naruszenie w o l n o ś c i  osobistćj, jeżeliby
któ ra  nie pozw alała wątpić o praw dzie Z apew ne, F ran c ja  nie m a dziś swój w ładza publiczna tak im  rodzicom  naka- 
słów jego. zwykłój podstaw y; jeszcze nie wypoczę- zała  by zdjęli zasłonę z oczu dziecka, a

—  To dobrze. Bałem  się czy między ła  z głębokiego i srogiego swego wstrzą- w razie nieposłuszeństw a odjęła iml opie- 
obcym i nie uwięzisz twego serca. T ak ie  śn ien ia ; żyje pod rządem  tym czasow ym ; kę  nad dzieck iem ? dow iedzielibyśm y 
mieszane m ałżeństw a są niedobre. Najle- wystawioną je s t na przesilenia wszelkie- wszyscy, że w ładza postąp iła  słusznie, bo 
pićj będzie w k ra ju , wyszukasz sobie go ro d za ju ; na wzajem, na co alarm iści w zięła w obronę m ałoletniego, k tóry  się 
tow arzyszkę życia tak  poczciwą i zacną, i alarm owani nie zw racają wcale uwagi, sam jeszcze bronić m e może. Owóż tak 
jak  b y ła  m atka tw oja. T ylko radzę c i, spraw y konserw atystów  me przestają się i tutaj. Jeżeli dziecku me dam y elemen- 
nie odw lekać tego zbytecznie, bo wcze- w zm acniać; a rozwój produkcji, mnożąc tarnego w ykształcenia, na całe życie po- 
sne ożenienie rów nie korzystne ja k  w cze-|użycia  kap ita łu , a zw łaszcza um ieszczę- zbaw iam y je w zroku um ysłowego, nie da- 
sne wstanie. O ba dają zdrowie. Ale dość I nia ruchom e, pow iększył potrzebę bez jem y mu możności dobrego pojęcia sta- 
o tćm . Nie chcę bym  na początku znu- pieczeństwa i porządku do tego stopnia, now iska, ja k ie  w świecie, jak ie  w społe- 
dził cię m orałam i i naukam i, byś nie po- ze naw et rewolucje m uszą się rachow ać czenstwie zajm uje, p r a w  s w y c h  i obowiąz- 
w iedział o ojcu, że m arudny. A teraz Bo- z tą  najpierw szą po trzebą i urządzić się ków, interesów i środków  ich zaspoKoje- 
źe ci błogosław  i basta. Rzecz skończona, tak, aby ją  bezwłocznie zadow olnić. — ma.

To powiedziawszy, pocałow ał raz je- Jak ikolw iek  będzie ostateczny rząd  F ran - Tylko c z ło w ie k  oświecony, m ający zro
szcze syna w czoło i poszedł do swego cji, rzeczpospolita czy m onarchja, rząd  zumienie togo w szystkiego, je s t prawuzi-
pokoju. Skrom ne i proste sprzęty  były  ten będzie m usiał szanować swe zobo- wie wolnym. Bez tego je s t on mewolni-
w tym  p o k o ju , więcćj trw ałe niż wygo-1 wiązania i dopełnić je , pod k a rą  samo- kiem  zupełnym  otaczając J S° y>
dne. N ik tby  nie pow iedział, źe to mie- bó jstw ; a ponieważ ten rząd  rozporzą- niewolnikiem  p r z e s ą d ó w  s^ y cn , którego

sed chwilą dzać będzie zasobam i narodu, k tó ry  mo- tyle strachu  nabaw iają i na każdym  kroku  
J  .  .  ■ _ J    11* I i • _  1 i L-1 m  a w v n n  n n m i m n A Ś n !

irzeto stajem y w obronie tak  zwanego 
irzym usu, bronim y przez to w łaśnie wol­

ności przyszłych pokoleń , a bynajmniój 
jćj nie ograniczam y, bronim y wolności 
całego ludu w iejskiego, k tóry  pomimo 
usam ow olnienia i uw łaszczenia dotąd wol­
nym  nie je s t ,  bo nie ma oświaty.

Ale przeciw nicy przym usu tak  rozum u 
: „W łościanin nie może dziecku dać 

nauki w domu — musi więc dać ją  w szko- 
e. Jeżeli tedy szkoła bezreligijną jest, 

bezwyznaniową, usuniętą ja k  dzisiaj z pod 
wpływ u kościoła, w takim  razie przym us 
ten najsroższą je s t niewolą, bo pogw ałca 
sumienie rodziców, nakazując, by do ta 
kićj szkoły dzieci swe posyłali.a T ak  z a ­
wsze przeciw przym usow i argum entują 
ultram ontanie. Owoż odpowiemy im naj- 
irzód, że niepraw dą jes t, jak o b y  szkoła 
udowa była  dziś bezw yznaniow ą, usuniętą 

z pod wpływu kościoła. W  radzie szkol­
nćj krajow ćj zasiadają księża kato liccy , 
a pewno nie heretycy. Czyżby sumienie 
jozwalało im tam  pozostać, gdyby k ieru ­

nek  szkół by ł bezwyznaniowy, niereligij- 
ny ? W  radach  szkolnych okręgow ych za­
siadają z ustaw y duchowni, toż samo w 
każdćj radzie miejscowćj, gdzie ksiądz 

‘ 1 ‘ c obok w łościanina, n iezaprze­
czoną ma przew agę.

W szędzie nauka religji najważniejsze 
zajm uje miejsce, a rady  szkolne okręgo­
we i miejscowe, ja k  się o tćm k ilk ak ro ­
tnie przekonałem , bardzo pilnie czuwają 
nad t ć m , żeby nauki tćj nie ukracano. 
A naw et rada szkolna kra jow a, z pow o­
du że księża nauczają  religji, są czasem 
obow iązkam i parafjalnem i przeszkodzeni, 
w ydała niedawno rozporządzen ie , ażeby 
w tak ich  w ypadkach na naukę religji za ­
wsze inną przeznaczać godzinę, kiedy 
ksiądz będzie wolnym. W ięc te wołania 
przeciw  bezwyznaniowości szkół naszych, 
przeciw  usunięciu wpływ u kościoła i t . p .  
są zupełnie nieuzasadnione i albo z nie- 
wiadomości p o ch o d zą , albo też ze złćj 
woli.

A  gdyby by ły  słu szn em i— to któż za­
broni kościołow i zak ładanie  osobnych 
szkół w yznaniow ych, ja k  to czynił i czyni 
na w ielką skalę we F ran c ji i Belgji . 
Środki jego  są znaczne, nauczyciel g o ­
tow y w proboszczu i w ikarym , a źadp'j, 
ustaw a tem u się nie sprzeciw ia. G dyby 
więc tak a  konieczność zachodziła , może 
kośció ł swoje szkoły obok krajow ych  po ­
staw ić , a na tćm  w spółzaw odnictw ie o- 
świata ty lko  zyska. Ale konieczności tćj 
dla kościoła nie m a, bo ja k  w ykazałem , 
szkoły nasze są bardzo w yznaniow e, a 
kościół znakom ity wpływ  na nie w y­
wiera.

Z upełn ie  przeto odpada pow yższy za­
rzut, iż przym us o k tórym  mowa je s t po 
gwałceniem  sumienia rodziców.

Zasadniczo więc przym us elem entarne­
go w ykształcenia nie je s t krępow aniem  
osobistej wolności. Aie przypuśćm y, żeby 
tak  było, przypuśćm y że naruszałby on 
tę wolność — i zapytujem y, czy naw et w 
tym  w ypadku by łby  usprawiedliw ianym ? 
Sądzę źe t a k .  N aw et i przeciw nicy przy­
m usu p rzyznać m uszą, że w życiu społe- 
cznćm tysiączne są w ypadki, w k tórych  
pew ne ograniczenia wolności osobistćj ze 
w zględu na cele społeczeństw a całego są 
konieczne. Z upełna, nieograniczona w ol­
ność osobista, jest możliwą ty lko  w życiu 
odosobnionem  dzikiem ,w życiuspołecznćm  
je s t ona niemożliwą. Całe to życie spo­
łeczne czy państwowe polega na tćm, że 
dla dobra wspólnego każdy czyni pew ną 
ofiarę ze swćj osobistćj wolności, i  nie\tu 
ofiara sama przez się jest niewolą, lecz nie­
wola jest, jeżeli m i ona zostaje naruszoną 
przez przemoc, przez wole obcą, a nie za zgo­
dą  moją lub zgodą tego, który został do te­
go wolnemi głosam i upowaźnionem.

W  abstrakcyjnóm  rzeczy pojm ow aniu 
nawet zasada w łasności osobistćj jest k rę ­
powaniem  osobistćj wolności, bo mi na­
kazuje szanować cudzą w łasność. O po­
datkow anie w szelkie je s t naruszeniem  
nietylko własności ale i w łasności oso­
bistćj, bo mi każe część plonu mćj p ra­
cy przelew ać do kasy  publicznćj. P rzy ­
mus żywienia swych dzieci, nałożony na 
rodziców  przez wszystkie kodeksa k ra ­
jów cywilizowanych, jest w tćm ab strak ­
cyjnóm rzeczy pojm ow aniu naruszeniem  
osobistćj wolności. Jeżeli jed n ak  nie z 
abstrakcyjnego stanow iska, lecz ze sta­
now iska potrzeb społecznych zważym y 
te  spraw y, przekonam y się, iż te  w szyst­
k ie  ograniczenia są w łaśnie koniecznem i 
dla ugruntow ania społeeznój wolności i 
ładu  społecznego.

Owóż ta k  się rzecz ma i z tak  zw a­
nym  przym usem  szkolnym .

Społeczeństw o nie może dozw olić, by 
m iljony całe w zrastały w ciem nocie, po­
zbawiono wszelkićj w iedzy , by z nich 
późnićj pow stało pokolenie obywateli, 
k tórzy społeczeństw u prócz lic h ć j, bo 
nieoświeconćj fizycznój pracy żadnych nie 
przyniosą korzyści, a nieraz naw et szko­
dliwie dlań działać będą. Społeczeństw o 
m a p raw o , a zatćm  i obowiązek przy­
sparzania jak  największój sumy sił do 
pracy publicznćj, ma praw o i obowiązek 
ratow ania się przez to, źe ciemnocie nad 
św iatłem  panow ać nie pozwoli.

Społeczeństw o, k tóre  chce prawdziwój 
wolności nie dla pewnćj tylko uprzyw i- 
ljowanćj g a rs tk i, ale dla całego ogółu, 
dla w szystk ich ,^ nie może się bez tego 
przym usu obejść. Bez niego bowiem je ­
dne w arstwy społeczeństw a m ają w ręku  
broń i s iłę , którćj drugim  do rąk  nio 
d an o ; póki ten stan  trw a , tam te pano­
wać, te ulegać będą.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

szkanie człow ieka, k tó ry  przed  
dzielił się krociam i.

(Dalszy ciąg nastąpi)

że zapłacić procenta  od swego długu — Ikrępują , niewolnikiem  swych nam iętności, 
chociażby ten dług w ynosił 20 m iliardów niewolnikiem  wreszcie każdego, k to  nie- 

' a naw et go um orzyć, nie przesadzam y świadom ość jego  zechce w yzyskać. Jeżeli

Sprawy miejskie i powiatowe.

W ybory miejskie. —  W czoraj kom isja 
w eryfikacyjna odbyła ostatnie posiedze­
nie, na  k tórćm  ukończyła  swoje prace — 
a to w sposób dość oryginalny. U chw a­
liła  ona bowiem nieważność całych w y­
borów w I I  i I I I  kole.

D otychczas byliśm y zdania, źe jeżeli 
by ły  jak ie  nadużycia przy w yborach, to
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tylko ze strony pojedynczych kandyda­
tów : nigdyśmy bowiem nie przypuszczali 
że nadużyć przypuszczały się same k o- 
m i s j e  wyborcze wraz z komisarzami 
magistratualuemi. W skutek tego więc 
sadziliśmy, — źe komisja weryfikacyjna 
unieważni wybory pojedynczych kandy­
datów, o których dowiedzionym będzie, 
i e  takich nadużyć lub nieprawności się 
dopuszczali. Tymczasem komisja weryfi 
kacyjna nie zwraca się przeciwko poje­
dynczym kandydatom ale raczćj prze­
ciwko komisjom wyborczym złożonym z 
radzców i komisarzy magistratualnych, 
które podobno miały nielegalnie postę­
pować przy przyjmowaniu g ł o s ó w  —  
przynajmniej według twierdzenia referen­
ta komisji. „Za tę niedbałość czy złą 
wiarę komisji, powiada referent powinni 
pokutować wybrani kandydaci" a więc 
poniewać komisye przyjmowały nielegal­
ne głosy, więc wybór całych dwóch kół 
się unieważnia. Przyznamy się, źe argu­
mentacja wydaje nam się arcypocieszną 
i uważalibyśmy ją  za niemożliwą, gdy­
byśm y nie wiedzieli, źe w komisji wy- 
borczćj rej wodzi pewien notaryusz, k tó ­
ry być może, źe pisze dobre kontrakta, 
ale o którym wiadomo, źe o rzeczach 
publicznych ma bardzo ciasne pojęcia. 
Tak więc możemy się na nowo spodzie­
wać ruchu przedwyborczego — w i n s zu-

Gmina B ro n is ław ó w k a ,  w starostw ie zło- 
czow skićm , postanow iła założyć u siebie szkołę 
tryw ialną.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Dzisiaj odbyło się uroczyste poświęcenie 

nowej księgarni p. A . Nowoleckiego. Ceremo- 
njału poświęcenia dopełnił ks. kanonik Serwa- 
tow ski w obecności licznego grona sproszonych 
gości, m iędzy którem i znajdow ało się dużo 
literatów . P an  Nowolecki, znany niezmordo- 

V wydawca, rozpoczyna tćm samćm u nas 
ikowie zawód księgarski, który  inu swego

- i z jednał zasłużone uznanie w W arszawie, 
ęść Boże!

' a n  Emil Godlewski, Z K rólestw a, asy­
sten t botaniki na tu tejszćj wszechnicy, który  
obecnie bawi za urlopem w zakładzie bo tan i­
cznym w W tirzburgu w Bawarji, robi tam, jak  
się dowiadujem y dokładne stud ja  nad w pły­
wem, jak i ilość kwasu węglanego, znajdujące­
go się w pow ietrzu, wywiera na rozk ład  jego 
przez liście.

Do Jezupola zjechała kom :sja wojskowa 
z W iednia w celu zwiedzenia okolic, w których 
m ają być budow ane fortyfikacje. O czekują tam 
również przybycia dwóch arcyksiążąt.

Ognie sz tuczne ,  których nie mógł 'spa lić  
p. Jan  M ądrzykowski dla sło ty  w niedzielę, 
spali dzisiejszego wieczora.

Lubownikom sz tucznych  ogni. — Zwraca­
my uwagę w szystkich lubowuików lub potrze­
bujących sztucznych ogni na dzisiejszy inserat 
p. Bolesława Świerzyńskiego. Młody ten  i zdo l­
ny pirotechnik zjednał sobie ju ż  w tym zaw o­
dzie w Krakowie a naw et i po za Krakowem 
bardzo pochlebne uznania.

T e a t r  k rakow sk i w obec  Moniuszki.
W  życiorysie Moniuszki podanym przez 
pismo warszawskie Wieniec, czytamy na 
samym końcu (nr. 53) ustęp , który za­
sługuje na to , aby w całości był powtó­
rzonym. Brzmi on jak następuje: „Obe­
cn ie, kiedy kraj cały tak słusznie zajął 
się ustaleniem losu pozostałćj po Mo- 
niuszce rodziny, nie od rzeczy będzie 
przypomnieć, źe scena krakowska, przed­
stawiając już tyle razy „Halkę," nic zgo­
ła za to kompozytorowi nie zapłaciła. 
Teatr krakowski obiecał dać za to trze­
cio przedstawienie na dochód Moniuszki. 
Kiedy jednak sześć przedstawień minęło, 
Moniuszko wiedząc, że „Halka" dobre w 
Krakowie ma powodzenie, napisał do 
dyrekcji teatralnćj, przypominając o nie­
dotrzymaniu zobowiązania. Dyrekcja od­
pisała, źo siódme „Halki" przedstawienie 
w d. 3 stycznia 1867 r., to jest we czwar­
tek dane będzie na dochód kom pozyto­
ra. Moniuszko przyjechał wtedy sam do 
Krakowa, a publiczność zwabiona obe­
cnością jego, w lot bilety wszystkie roz- 
kupiła. W tedy w dzień, w którym być 
miało przedstawienie, miejsce w afiszu, 
gdzie było napisano: „na dochód Stani­

sława Moniuszki," zalepione zostało kart­
ką zapowiadającą, że dochód wpłynie do 
kasy teatralnćj —  i przedstawienie się 
odbyło d. 21 stycznia tegoż roku, w po­
niedziałek. Moniuszkó powrócił z Krako­
w a, nic ztamtąd uiewziąwszy. — Mamy 
w ręku ów afisz z naklejeniem , jako o- 
sobliwość. Nie robimy żadnych ztąd wnio­
sków, ani uwag, ale sądzimy, że Kraków 
zechce pierwćj z należności się uiścić, a 
następnie już ofiary czynić dla pozosta­
łćj rodziny. —  Praga czeska także za 
„Halkę" nic nie zap łaciła , ale tam już 
głos nasz nie doleci."

Hotel Victoria. Znano są ogólno skargi 
przejeżdżających i tutejszych na brak w 
Krakowie hotelów pierwszorzędnych, któ- 
reby mogły się równać z zagranicznemi 
co do komfortu i elegancji. —  Taki to 
hotel otworzył teraz znany oberżysta p. 
Heurteux w domu swoim przy ulicy św 
Anny. Pokoje mieszkalne na pierwszćm 
i drugióm piętrze, jakotóż sale jadalne 
na d o le , urządzone są z takim gustem i 
z taką elegancją, źe wszelkim, nawet naj­
wybredniejszym wymaganiom , powinny 
zadość uczynić. Kuchnia zaś p. Heur 
teux’go oddawna słynie w Krakowie.

Pożary . — W  miesiącu czerwcu zgorzały: 
w pow. gródeckim, karczm a wartości 200  zła.; 
w pow7. kałuskim , dwie zagrody włościańskie 
wartości 800  zła.; w pow. brzeżańskim , 38 za­
gród włościańskich wartości 12 ,127  zła.

„S traż  nad W isłą.0 —  Pan Jareck i, z a ­
szczytnie znany dyrektor lwowskićj orkiestry 
teatralnćj, u łoży ł muzykę do pieśni pod p o ­
wyższym ty tu łem , k tóra się we Lwowie bardzo 
podobała. T ekst pieśni bezim iennego autora 
brzm i jak  następuje:

0  święty kraju nasz,
Nie damy cię na łup ,
N ad W isłą  czuwa straż —
Zwycięztwo albo grób.
Swiecie, wszak m ęki, łzy
1 polskie boje znasz,
Choć tak potęźnyś ty —
Nad W isłą czuwa straż.
O Boże z tronu z g w iazd ,
D zień wolny dać nam kaź ,
W  obronie sm utnych gniazd —
Nad W isłą  czuwa straż!

P. Dobieszewski, wykluczony. — Gazeta
N ar. donosi: „W  zeszłą sobotę dnia 6 lipca
odbyło się nadzw yczajne posiedzenie tow arzy­
stwa lekarzy, na które liczna jak  nigdy jeszcze 
ilość członków się zebrała. Postaw iono na 
niem motywowany wniosek wykluczenia dr. Zy­
gm unta Dobieszewskiego z tow arzystw a lekarzy 
galicyjskich. W niosek ten  przyjęty  został je ­
dnogłośnie i odesłany do rady zawiadowczćj, 
która zarządzić ma ostateczne form alne tćj 
sprawy zała tw ien ie .0

P . D obieszewski jes t, ja k  wiadomo, naczel­
nym inspektorem  szpitali krajowych.

Poszukiwanym  je s t  Roman K rzyżanow ­
ski, z pow. rzeszowskiego, za rozsiew anie nie­
pokojących wieści między ludem w iejskim .— 
Liczy la t 32 , je s t n isk ', tw arzy okrągłćj, oczu 
siwych, włosów ciem no-hląd, praw ą rękę ma 
skaleczoną w łokciu. Z zawodu szlifierz.

Nauczycielom górnego S z ląska  zakaza- 
zano brać udzia ł w tow. oświaty ludowćj W . 
ks. Poznańskiego.

W arszaw a  liczy obecnie w edług „Rysu 
statystyki porównawczćj W arszaw y0 p. Zales­
kiego: 1 ,190  fabrykantów , 2 5 ,8 8 5  zajm ują­
cych się handlem  a 3 9 ,045  poświęconych rze­
miosłom.

Zdzisław  Rutkowski , w arszaw ianin, rz eź ­
b iarz kształcący się w akadem ji sztuk  pięknych 
w Rzymie, otrzym ał pierwszy zło ty  medal za 
pracę konkursową.

Składki na  rzecz rodziny St. Moniuszki,
według w ykazu dyrekcji w arszawskich teatrów  
w ynoszą do dnia 8 lipca 6 ,053  rsr. 41 kop. 
(Nadmienić tu  należy, iż dyrekcja teatrów  za­
mieszcza w swych wykazach tylko kwoty u niśj 
złożone.

S tadnina  o r łow sk ich  k łu sakó w .— Je n e ­
ra ł Popow, właściciel Radziw iłłow a, donosi do 
pism a wiedeńskiego Sportblatt, że sprzedał do 
G alicji swą stadninę orłowskich kłusaków  (czyli 
tak  zwanych u nas „rysaków 0) W ładysław ow i 
br. Baworowskiemu z Ostrowa (synowi M ichała 
hr. Baworowskiego) i panu Juljuszow i K oryto- 
wskiemu z P łotycz. —  T ak  więc słynna s ta ­
dnina Orłowa, a raczćj jć j resztki, dostała  się 
do Galicji, i tu  może nie zaginie, ale owszem 
sie rozm noży. — R asa  rysaków orłowskich po­
w stała z krzyżow ania klaczy holenderskich z

arabam i czystćj krwi. Słynie ona z najdzie! 
niejszego kłusow ania w zaprzęgu.

NordiSChe Presse donosi, źe kom itet or­
ganizacyjny mającego się odbyć w P etersbur­
gu kongresu statystycznego, zamierza p rzepro­
wadzić p ro jek t założenia nieustającćj komisj 
międzynarodowego kongresu statystycznego — 
która  przynajm nićj dwa razy w ciągu czasu 
między jednym  a drugim zjazdem  kongresu 
zbierać się powinna.

Pomnik dla Zwingljusza. — w Zurychu
powzięto zam iar postawienia Zwingljuszowi p o ­
sągu spiżowego, którego koszta obliczają na 
na 100  do 200 tysięcy talarów. K ierownic­
two robót powierzone być ma komitetowi z 25 
członków złożonemu.

Zamek Monte-Christo, wybudowany przez 
ś. p, Aleks. D um asa za pieniądze uzyskane 
z rozsprzedaźy słynnego rom ansu pod powyż­
szym napisem, w ystawiony by ł w ostatnich 
czasach na  licytację; budowa zamku kosztowa­
ła  2 5 0 ,0 0 0  franków; cenę wywołania ustano­
wiono na  1 5 0 ,0 0 0  fr.; pomimo to nie zgłosił 
się żaden kupiec.

Międzynarodowy kongres reform y w ię­
zień obraduje w tćj chwili w Londynie. Dzieli 
się on na trzy sekcje: najprzód rozbierać bę­
dzie kwestję więzienia w toku śledztw a, na­
stępnie zajmie się położeniem  więźnia odsia­
dującego swą karę , nakoniec położeniem wię­
źnia po uwolnieniu. W  pierwszśj sekcji roz­
bierać będą pytanie: czy nienaleźałoby w przy­
szłości odstąpić od pewnych k ar?  Drugim 
przedm iotem  będzie: czas trw ania kary, trze ­
cim: zaostrzanie kar przy pow tórzeniu p rze­
stępstw a. Oprócz tego kongres zajmować się 
będzie traktow aniem  więźnia przed rozpoczę­
ciem właściwego postępow ania kryminalnego 
(zdaje się, źe to stosuje się tylko do krajów, 
w których sąd przysięgły je s t zaprowadzony), 
oraz wydawaniem przestępców .

D ruga sekcja zajm ie się następnem i punk ta­
mi: 1) piaw a o w ięzieniach, 2) adm inistracja 
i inspekcja w ięzień, 3) stanowisko i w ykształ­
cenie urzędników więziennych, 4) budowa wię­
zień, 5) praca w więzieniach, 6) nauka w wię­
zieniach, 6) kary za przew inienia przeciw kar­
ności więziennćj, 8) postępowanie z p rzestęp­
cami nieletnim i, 9) sta tystyka  więzień.

T rzecia sekcja zajmować się będzie następ ­
nemi pytaniam i: 1) skrócenie kary i w arunko­
we uwalnianie, 2) nadzór nad wypuszczonymi 
więźniami, 3) wspieranie uwolnionych wię­
źniów, 4) domy przytu łku , 5) wychodźtwo, 
6) rehabilitacja więźniów.

K ongres oprócz tego zajmie się pytaniem: 
jak ie  są korzyści rozm aitych systematów wię­
ziennych? Regulam in stanowi, źe każdy mów­
ca może głos zabierać tylko przez 10 minut, 
prezes jednakże może ten  czas przedłużyć. 
Program , ja k  widzimy, je s t niesłychanie ważny 
i bogaty.

Fizyczna p o d s ta w a  ta len tu  m uzykalne­
go. —  W edług  odkrycia włoskiego m arkiza 
C orti, jak  Gazeta Pol. donosi, u każdego czło­
wieka w uchu znajduje się m ikroskopijne na­
rzędzie, naciągnięte strunam i, naksz ta łt forte- 
pjanu; jes tto  mianowicie około 3 ,000  włókie- 
nek róźnćj długości i w różnym  stopniu n a ­
prężonych prawidłowo na ściance dzielęećj 
przewód ślim aka ucha wewnętrzego. Za po­
mocą sym patji tonów, H elm holtz w yjaśnił ich 
znaczenie. W iadom o, że jeże li uderzym y je- 
dnę z dwóch strun jednakow ego nastro ju , bę­
dących w pobliżu siebie, to  i druga zadrży, 
a jeśli siła drgnień je s t odpowiednia, wyda ten  
sam głos co pierw sza; gdy tym czasem struna 
nie równego nastro ju , chociaż zadrży w skutek 
zadźwięczenia innćj, nie wyda jednak  głosu. 
Tym to sposobem wprawiane byw ają w drga­
nie różne struny  mikroskopijnego narzędzia 
w uchu ludzkićm  się znajdującego; dźwięczą 
one tym samym tonem , k tóry  z zew nątz ucha 
rozbrzmiewa; i dla tego to ucho je s t zdolne 
rozróżnić pojedyncze tony m uzyki, choćby 
najbardzićj z łożonej, to je s t o tyle, o ile ów 
organ C orti’ego dokładnie je s t zbudow any, i 
jeże li nie b rak  mu żadnych w łókienek poje- 
dyńczych, lub też jeże li się takow e nie pozra- 
sta ły  z sobą, przez co bowiem straciłyby  zdol­
ność drgania sam oistnie. Poniew aż ta len t mu­
zyczny w znacznćj części zależy od wysoko 
posuniętćj zdolności rozróżniania tonów, do­
k ładność zatćm  budowy narzędzia śtrunowego 
C orti’ego, je s t stanowczo w tym razie roz­
strzygającą. W idzim y tu  p rzykład  w jakim 
stopniu dany ta len t zależy od praw idłowćj b u ­
dowy odpowiedniego oiganu. Zawsze jednak  
dokładność w łókienek C orti’ego, sam a nie je s t 
jeszcze w stanie w ydać M ozarta, jeże li jć j nie 
odpow iada doskonałość wewnętrznego organu 
twórczćj wyobraźni.

S postrzeżen ia  meteorologiczne. — D nia
15 lipca częściowa pogoda; term om etr od 11.8 
doszedł do 20 .4  R. B arom etr opada; rano 
dnia 16 stan  jego był 3 2 6 .7 1 , term om etru 
11 .0  R. W ia tr północno-wschodni.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: Miecz. Micha­
łowski z żoną wł. d. z W ołynia; ks. W ojciech 
G rzegorzek dziekan z Podegrodzia; Kaz. Ra- 
doński wł. d. z Dominowa; Ignacy Moszczeński 
wł. d. z Poznańskiego; W ład . Lewandowski 
ob. z R ossji; H onorata  Lukasiew icz wł. d. z 
Chorkówki; W ład. Słoniński inżynier z Jass; 
Kaz. Sawh ki wł. d ., S tan. hr. Stadnicki wł. d., 
z Kongresówki; R óża Zeleszkiewicz z córką ob. 
ze Lwowa; Jakób  G insberg kup. z Częstocho­
wy; Jan  Fochcewicz z żoną dr. z K ielc, Michał 
Naimski ob. ze Spytkowic; R ajm und Bochenek 
z Chęcin; W acław  K arpow icz z żoną obyw. 
z Litwy.

H O T E L  D REZD EŃ SK I. Przyjechali: Jan  
Zmyoski kup., A. R encka ob., z Odessy; K arol 
baron Poten  wł. d. z O lszanki; W iktor K o­
walski ob. z Pratulew ic; T ekla Rom er z córką 
ob. z gub. w itebskićj; A leksy Janow icz ohyw. 
z gub. kam ieńskićj; Józef Strzelnicki ob. z W o­
łynia; Aniela Trzcciecka ob., Ludw. Gumińska 
ob., z Galicji; M ichał Poleski wł. d. z K on­
gresówki; E lzbieia K w asieborska z synem żona 
urzędnika z W arszawy.

Wiadomości urzędowe.
Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety 

Lw owskU j z dnia 12 i 13 lipca:
E  d y k t  a. Lwowski sąd krajowy zawiadamia 

Józefa  Kelerm ana o nakazie zap ła ty  24 0 0  zła. 
na rzecz Noego Papernic. — Lwowski sąd k ra ­
jow y zawiadam ia Feliksa hr. Dzieduszyckiego 
o nakazie zap ła ty  300  zła. i 200 zła. na rzecz 
K elm ana Felig . —  K rakow ski sąd krajow y za­
wiadamia Tom asza Folke o pozwie Sary Nach 
satz pto 60 zła.

L i c y t a c j e .  W e lwowskim sądzie kraj. 
16 sierpnia realność 1. 285  m. we Lwowie; 
cena wywoł. 3 4 ,263  zła. 57 c. —  W  starostwie 
tarnowskićm  22 lipca celem zabezpieczenia do­
stawy m aterjału  do pokrycia gościńca państw o­
wego. — W  starostw ie w K ałuszu 22 lipca ce­
lem zabezpieczenia dostawy żwiru d la gościń­
ców państwow ych. — W  sądzie pow. w Dąbrowy 
3 sierpnia, 4 w rześnia i 29 października rea l­
ność 1. 9 w Janikow icach. — W  sądzie powiat, 
w Zaleszczykach 2 i 20 sierpnia i 5 września 
realność 1. 66 tam że. — W e lwowskim sądzie 
kraj. 16 września i 21 październ ika dobra H uta 
s ta ra ; cena wywoł. 4 5 2 0  zła. — W  starostwie 
w Nowym Sączu 24 lipca celem zabezpieczenia 
napraw y m ostu 1. 262  na  D unajcu pod Nowym 
Sączem.

K o n k u r s  a. D nia 24 czerwca rb. um arł 
w K asinie w pow. limanowskim pleban obrz. 
lać. ks. M ichał K limowski, przeżyw szy la t 66, 
a z tych w stan ie  duchownym 39 . D o parafji 
probostw a w K asinie należy w samćj K asinie 
(ciągnącćj się przeszło trzy  ćwierci mili) 1826 
dusz, względem których obowiązki duszpaster­
skie w ypełnia każdoczesny p leban. Kolatorem  
je s t p. Józef W ieniaw a Z ubrzycki. Probostw o 
to uposażone je s t całkowicie z funduszu religij­
nego i każdoczesny proboszcz pobiera kongruy 
rocznćj 4 2 0  zła.

D nia 30 czerwca rb. um arł w Zasowie pow. 
pilźnieńskiego p leban obrz. łać . ksiądz A ntoni 
G rzynowiez, przeżyw szy la t 6 5 ; księdzem  b y ł 
35 lat. Do parafji tego probostw a należy w 12 
miejscowościach (w prom ieniu jednćj mili) 8293 
dusz, a  do pełn ienia posług duchownych p rzy ­
dzieleni są kaźdoczesnem u plebanow i dwaj w i­
karzy. Praw o patronatu  wykonywa K aźm ierz 
hr. Jas trzęb iec K uczkowski. D o uposażenia 
probostw a należy: 137 morgów 1310  sążni kw- 
ról w piasczystej ale dobrćj żytnićj glebie, 19 
morgów 1143  sążni kw. dobrych łąk  w ydają­
cych siano słodkie, 20 sążni miękkiego drzew7a 
na opal z lasów dworskich, obligacja indemni- 
zacyjna 5procentow a na 1 2 ,6 6 0  zł. mk., zapis 
długu państw a 5pctow y na 3 1 5 0  z ła ., reluicja 
mesznego rocznie 33 zła. i inne pom niejsze 
źródła. Czysty dochód roczny obliczony je s t 
na 12 8 0  zła. i pokryw a kongruę p lebana , tu ­
dzież płace obu wikarych.

G ospodarstw o przem ysł i handel.
Wiadomości

z b iura  izby handlowo-przem . k rakow skiej
o targach na Baranie i na Kleparzu 

w dniu 15 i 16 lipca.
W  wielu ju ż  miejscach rozpoczęto żniwa, 

przez co dowóz zboża na targ i graniczne K on­
gresówki zupełn ie ustał.

W czoraj nic LyL żadnego dowozu, a  tćm 
samćm i targu na Baranie. D owieziony rzepak 
sprzedano po 57 złp.

Ruch i obrot na  dzisiejszym targu na K le­
parzu były dość słabe. Dowóz zboża mały, 
ceny niewielkićj uległy zmianie. Najwięcćj za- 
kupowano na  potrzeby miejscowe.

Płacono za pszenicę 170 ft. 11 .30  — 1 2 .6 0 ; 
żyto 160  ft. 8 .60  — 9 .4 0 ;  jęczm ień 140  ft. 
7 — 7 .5 0 ; owies 100  ft. 4 .1 5 — 4 .5 0 ; rzepak 
13 — 13 .50  zła.

LwÓW 12 lipca. (Sprawozdanie tygodn.) — 
W  Galicji wschodnićj mieliśmy w ostatnim  ty ­
godniu ciągłą pogodę. N atom iast spad ł 10 mb. 
w zachodnićj Galicji, a  mianowicie w powiatach 
krakowskim i bocheńskim silny deszcz. N aza­
ju trz  spadł deszcz ponownie, a nietylko w tych 
dwóch pow iatach , lecz nadto i w powiatach 
tarnowTskim i rzeszowskim. W  Galicji zacho­
dnićj ju ż  wszędzie, a we wschodnićj w większćj 
części miejscowości rozpoczęły się żniwa. Stan 
dróg krajowych je s t norm alny, ale ceny frachtu 
podniosły się, bo żniwa absorbują siły robocze.

Ruch w handlu towarowym osłabł cokolwiek 
w ostatnim  tygodniu. Tylko handel towarami 
kolonjalnem i i m anufaktam i by ł ja k  zawsze 
ożywiony.

H andel rzepakiem  popadł w stagnację, gdyż 
stan  cen tego artyku łu  tam uje wywóz za g ra ­
nicę. Za 150 ft. tego artyku łu  płacono po 12 
d o l 5 z l a .  Spekulanci spodziewają się, że ceny 
tego artyku łu  niebawem znacznie spadną; z tćj 
przyczyny popy t je s t słaby. —  K upcy, którzy 
obecnie znaczniejsze zapasy rzepaku , trzym ają 
je  na składzie i w strzym ują się z wywozem, 
dopóki się ceny tego artyku łu  za granicą nie 
zm ienią na ich korzyść.

H andel spirytusem  popadł także w stagnację, 
gdyż kupcy spodziewają się w tym roku bardzo 
dobrego plonu ziempiaków, a tćm samem i zni­
żenia cen spirytusu.

H andel szmatami upad ł chwilowo zupełnie. 
Papiern ie większych zapasów nie zakupują, bo 
obecnie znacznie mnićj papieru sprzedają. To 
tćż i ceny szm at są nisk ie; za cen tnar średnie­
go gatunku płacono po 6 .50  zła.

Z fabryk zagranicznych, a mianowicie angiel­
skich, nadesłano znaczną ilość machin rolni­
czych i narzędzi gospodarskich, których większą 
część wysłano do księstw  naddunajskich i do 
Rosji.

Bardzo ożywiony by ł w ostatnim  tygodniu 
handel jajam i i masłem. Znaczne zapasy tego 
artyku łu  wywieziono do górnego Szląska, a 
mianowicie do W rocławia i do Berlina.

Ruch w handlu zbożowym zm niejszył się. 
Z Brodów, T arnopo la , Podw ołoczysk i Czer- 
niowiec przez Nowosielicę wysłano w ostatnim  
tygodniu do Galicji około 3 5 ,0 0 0  centn. żyta 
i pszenicy, które zakupili konsum enci i młyny 
parowe.

W szystkie wiadomości o rezultacie tego­
rocznych zbiorów są pom yślne. Na targach 
krajowych handel zbożem osłabł w ostatnim  
tygodniu. N a wszystkich targach, a  mianowicie 
na granicy rosyjskićj, ceny zboża znacznie spa­
dły. W łaściciele zapasów zboża z la t daw niej­
szych sprzedają takowe, odkąd pom yślny re­
zu lta t tegorocznych zbiorów sta ł się niew ątpli­
wym. D o tego skłania  ich jeszcze i ten  fakt, 
źe z krajów, do których dotąd zboże wywożo­
n o , nadchodzą pom yślne wiadomości o zbio­
rach. Z Brodów donoszą nam, że stan zasiewów 
w R osji budzi na granicy rosyjskićj wielkie na­
dzieje. Żniwo rozpoczęto ju ż  także i w Rosji.

B ydła  rzeźnego i opasowego przywieziono 
w ostatnim  tygodniu koleją lwowsko-czerniow. 
1000  sz tu k , k tóre  odwieziono zaraz dalćj do 
Oświęcima. — Z tutejszego targu  odstawiono 
na dworzec kolei 150  wołów. G. L .

Wiedeń 15 lipca.
[Targ wołowy.) —  Na ta rg  dzisiejszy dostar­

czono 3585  wołów ; m iędzy tem i: galicyjskich 
i mołdawskich 2 3 7 6 , w ęgierskich 9 03 , z  p ro ­
wincji niem ieckich 306.

P łacono  za cen tnar lichszych po 3 3 .5 0  zła., 
dobrych 34 zła., najlepszych po 3 4 .7 5  zła.

Sprzedano wszystkie.
M . Grabscheid, a jen t wołowy.

Wiadomości telegraficzne.
P ra g a  15 lipca. Nadprokuratorja rzą­

dowa i prezydjum sądu krajowego po­
nowiły prośbę o nieogłaszanie szczegó­
łów w sprawie zamachu na namiestnika, 
a to w celu nieprzeszkadzania śledztwu. 
Faktem jest, źe cały plan skierowany

u r F i e n i ę a a j y .

KRAKQW 16 lipca.
Oblig. indem, galic. 

kupon ubiegły 098 
Listy zastaw, galic. 

kupon ubiegły —016 
isty zastaw, galic. 
kupon ubiegły — 020 

Listy zastaw, polskie 
kupon ubiegły —02- 

Listy zastaw, polskie 
kupon ubiegły — 031 

Listy zast. hip. gal. 
kupon ubiegły — 226 

Listy zast. banku włść. 
kupon ubiegły — 026 

■je kolei Kar. Ludwika 
210 zla. bez kup. dyw 

„ C zern.-Jassy.. 
banku dla h. i przem8i 

'y 5°/o (Donau Regulir.) 
iy prem. w ęgiersk ie., 
jy m. Stanisław ow a.. . .  
bro nowe austryackie..
bro polskie stare............
bro (obrączkowy rnbel) 
ale papier, rossyjskie
ary p r u sk ie ................
kat obrąezkowy.........
trankówka.....................
imperjał r o ssy jsk i...

WIEDEŃ, 16 lipca. 
Dług państwa:

Renta austryacka . . . .  5°/
.  „ w  srebrze 6°/

Losy.
Rząd. E r. 1839 całe za 100 

„ 1839 Vs » 10° 
4% rząd. 1854 „ „ 260 
6°/o „ 1880 całe „ 600

- * 1860 6/s „ 101
Rząd. 1864...............lot
Como Renten za 2 0 .........
6% Donau Begu!. za 100 
Węgier, poi. premiow. 100

zą a a ją l p faoą
*Jr. it. a.

78 60 77 —

76 — 74 50

83 76 82 25

93 50 92 -

93 76 92 25

90 25 89 -

93 60 91 60

244 . 241 _
163 - - 160 —
_ --- •— —
98 -- 95 —
09 — 106 —
27 -- 25 —

109 *25 107 2

174 _ 167 _
151 — 160 —
,66 — 164 —

5 33 6 23
8 96 8 83

64 40 64 30
71 30 71 2i

340 ___ 339 —

310 — 339 —
94 50 «4 —

i04 40 104 2'
127 60 127 —

144 75 144 £0
25 60 24 60
96 60 96 26

108 — 107 76

3o/0 Tureck. wpłać. 400 fr 
Kredytowe 1860 r. 100 wa.
Clary „ 40 „ mk.
Donau Dampfschff. 100 
K eglew icza.. . .  na 10 ... 
Ofen(Budy) na 40 fl. wa.
P a lf y  na 40 „ mk
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa.
S a lm   „ 40 „ mk.
St. Genois „ 40 „ mk. 
Stanisławów. „ 20 „ wa.
T r y e s tu .. ..  „100 „ mk. 
W aldstein .. „ 20 „ 
WindisehgrStz. 20 „

Obligacje.
Indemniz. buków.. . .  5% 

„ galicyjskie . .  
n siedmiogrodzkie
n węgierskie . .  

Ind. węg. z klauz. 1867 
Poź. kol węg. sr. 5% az.l20

• Akcje bankewe:
Anglo-austr. za 100 sr. 
Anglo-hungaria „ 80 „
Boden Credit austr. 80 „

„ węg. 80 „ 
Centralbank austr. 80 wa.
Credit Anstalt „ 1 6 0  „
Depositenbank „ 80 „
Esc. Ges. n. oest. 500 „

„ bank czeski 100 „
Franco austr.. . .  80 „

„ węgierskie 80 „
Galic. dla handlu

i przemysł. 80 „
„ LandsbkLwów 80 „

Handelsbk Wied. 160 „
Hypot. galjcyjs. 120 „
Nationalbank...................
Ogólnego austrjackiego „ 
Unionbank . ,  za 200 „
Vereinsbk austr. 80 „
Verkehrsbank . .  200 „
Weehslarbk wied. 80 „

Żądają pfaoą
złr. w. a.

76 76 
188 —
38 -

18 60 
31 — 
30 — 
16 —  
42 — 
30 25 
26 —

26  —  

24 60

77 — 
77 76 
80 — 
82 -
8 ! 6t. 

107 76

299 75 
109 25 
262 -  
132 60

328 90 
105 60 
1035-

129 — 
118 5

96 -

233 -

850 — 
210 — 
274 60 
167 — 
215 50 
320 —

i 6 6 
187 50 
37 60

17 60 
30 -  
29 -  
14 76 
41 60 
29 7r 
25 50

24 50 
24 -

76 60
77 lr 
79 60 
81 5. 
81 -

107 2.

299 26 
108 76 
285 -  
132 -

328 5( 
104 6, 
1 0 2 5 -

128 
118 -

93 —

232 6(i

848 -  
239 — 
•274 -  
166 60 
215 — 
319 60

Wechslstub Gesel. 80 „ 
VVion. Bnk V erein 80 „
Zivnost. bźnka p.

Cechy a Moravu 100 „
Akojs kslei:

Arcyks. Albrechta. 200wa. 
Altbld Fium ew.a. 200 sr, 
B8hm. Nordbahn 160wa, 

„ Westbahn 200 „ 
Dux Bodenbch wa. 200 sr.
E lisabeth..............  200mk.
„ Linz Budw.w.a. 200 sr. 
Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 
Franc. Józefa w.a. 200 sr. 
Gal. Karl Ludw. 200mk. 
Kaschau Oderberg 200wa. 
Lemb. Czerń. J assy 200 „ 
Mahr.8ch.Cent.wa. 200 sr.

„ na 126 srbr. 80wa. 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

„ lit. B. „ 200 „
Praga-Dux „ 150 „
Rudolfbahn „ 200 „
Siebenbiirger I. „ 200 sr.
Staatsbhn (500 fr.) 200 „ 
Siidbhn (Lombard.) 200wa. 
Siid-nord Verbind. 200ink,
Theissbahn  200wa,
Tramway wied. . . 200 „ 
W ęg. gal. I. Lupk. 200 sr 

„ Nordostbh.wa. 200 „
„ Ostbhn (128 sr) 80wa

Akoye przemysłowe.
Baugesells. allg. eost 8' 

Wied. . . .  80
Borysław. Petrol. , • .  200
Forstprodukte  20<
Hotel W ied   200
Inneberg h u t..............  100
Masz. cegieł, w ied ... 200 

„ „ i  bud. lwow. 8( 
Neub. Mariazel huty. 8( 
Schloglmilhle Pap.. .  80
Wied. pryw. Telegraf. 800

żądają; płacą
złr. w. a.

143
350

176 50
182 76 
141 — 
•252 60 
141 — 
250 50
217 75 
2067—
218 76 
243 60 
193 -  
162 26 
140 50

217 60 
186 —  
109 —
183 — 
182 76 
335 -  
208 6*> 
181 25 
267 — 
322 -
165 —
166 — 
136 —

142
349

175 -  
182 25 
140 
261 60 
139 — 
260 —
217 26 
2062—
218 25 
■243 — 
192 5> 
161 76 
139 60

217 — 
186 60 
108 60 
i82 75 
182 26 
334 
208 40 
180 75 
266 — 
321 -
164 5(
165 5< 
135 76

124 60124  40
208 — .2 j7 -

34 —

181 60 
84 -

93 — 
119 50

33 -  

180 5'

92 —

LSity zastawna.
Allg. oest. Bd.Kr.los5c/ 5 sr.

„ „ 3 3  lat los figowa.
Centr. Bd. Cred. 40 5‘/i  % 
Galio. Tow. kred. . . .  4% 

n « b . . .  5®/|
„ Banka Hyp. . . .  6°/( 
„ Bank, W łos.. . .  6°/0 

Nationalbank m. k .. 5%  
„ w. a . . .  5%

Oest. Hypoth. 10 rocz. 5 1/2
.  60 „ 6«/l

O. Kred. & Vorsch. „ 5
» • n 35 „ 5°/o
n n u sr. „ „ 5%

Węg. tow. k red ... .  57 i%

Ghllgl pierw szeństw a
Arcyks. Albrechta. lOOwa. 
Alfold Fiume 6% sr.
Bobm. Nordbahn 5°/0

„ Westbahn 5°/0
E lisabeth ..............  6°/0

„ 1869 — 70 5%
Ferd. Nordbh m.k. 5°/0 

w .a . 60
5% sr.
5u/o 
5%
5°/o 
5%
5%

Franz. Josef 
Gal. Kar. Lud.

„ II. em.
„ 1871. m .

Kasch. Oderb.
Lwo w.-Czem.-Jassy:

„ I. 1865 w. a. 6°/o
„ H. 1867 „ * ./,
„ III. 1868 „ 5°/0

Mśihr. Sch.Cntr. „ 5«/0
Oest.Nrdwstb w.a. 5n/0 sr. 
Rudolfbahn „ 5°/0
Siebenbiir. I. „ 5%
Staatsbahn 500 fr. szt 
Siidbahn (Lombardy)

„ złr. 200 5°/o sr- 
Siid-nord. Verb. w. a. 6% 

„ „ w. a. 6%  sr.

żądają! płacą
złr.

105
88
96

83
89
93

92
94
93

88
98
90

92 
94

93
94

92 
87

104
101
06

102
99
97

80
93 
83 
89

101 
99 
93 

131 
i  12
95

105
88
94

82
39
93

92
94 
92

87
98
89

93
94 

104
60 92 

86
104
101
104
101

99 
96

79
93
83
89

100 
98 
93

130
112
95

26
60

75

80

70

60

50

16

60

76

50
25
40
40
76
76
50
50
50
50

99 50 99 —

2ą c a )ą | płtoą
słr. w. a -

W ęg. gal. Lupk. 6% „ 89 90 89 70
„ Nrdost 300 5%  „ 90 35 90 16
„ Ostbhn 300 6c/o ą 81 70 81 50
W ekils n a  3 a les .

Frankfurt akout. 3 1/ ,  °/u 
Hasnburg „ 2 ‘/ j  „

93 40 93 30
81 60 81 60

Londyn „ 2 „ 110 90 110 90
Paryż „ 6 „ 43 65 43 65

Moiiety:
Dukat ważny.................. 5 34 6 33
20 frank, austr................ — _ — —

„ francuz......... 8 86 8 85
Srebro................................ 108 60 108 30
Talar pruski ................ 165 25 164 76

LWOW 13 lipca.
Akc. banku hip. gal. 10( 216 — 214 —

„ „ krajów. 80 — — 68 —
-■isty zast. galic .. . .  6% 82 50 82 —

« n „ . . .  4% 76 60 75 16
„ . banku hip. 6°/0 89 80 89 40
„ „ włościan 6% 93 50 92 76

Obligi ind. galicyj. 5°/0 77 75 77 10
Mlimperjal ros............... 9 12 9 —

Rubel srebrny obrąuŁo.. 1 80 1 70
n . papier. 1 62 1 51

W ARSZAW A 10 lipca. Rs. k. Rs. k.
Wexle Londyn 1 f. st. 3 m 7 38 7 36

n Paryż 300 fr. 10 d. 88 20 87 90
„ Wiedeń 160 złr.2m 98 65 98 25

*keje kol. warsz.-wied. — — 96 25
u „ warsz.-bydg. 77 76 77 —
n „ warsa.-teresp 120 50 120 —

Listy ssast. serji 1 . .  4% 94 50 94 20
r n r 2. . 4°/'0 93 60 93 20

kupon ubiegły — 20 — —
r u now e-----  5% 93 50 93 20

kupon ubiegły — 25 — —
„ likw idacyjne.. 4% 78 90 78 60

kupon ubiegły — 43 — —

BERLIN 13 lipca. talar. talar
Ob lig kol. mmań. 7'/t °/ 44'/,

POCIĄGI OSOBOWE Odchodzą Przychodzą
na k o le ja ch  ż e la z n y c h . rano po poł. rano | popoł

w Krakowie: lwow. 11.13 __ — 1 3.18
„ „ pospi. — 9.35 7.33 —
„ „ miesz. — n.10.36 5.39 —
„ wielicki . . . 11.30 11.— 6.64 8.15
„ wiedeński.. 6.46 3.30 9.45 9. 8
„ pospiesz. — 7.3 — 8.18
„ mieszany 10.10 — 11.59 —
„ na Oświę. wroc. — — — 3.28
„ do Wrocł. mysł. — — — —
„ warszawski 8. 2 — — 6.30

w Wieliczce: krakowski — 5.— 9.38 —
w Tarnowie: krakowski n.12.31 2.12 n.12.26 2 .

„ „ miesz. 9.52 — 9.42 —
„ lwowski 3.35 12.31 3.24 J12.14
„ „ miesz. — 5.58 — 5.38

w Rzeszowie: krakowski n. 2.41 5. 6 u. 2.35 5.—
„ „ miesz. — 1.19 — 1.—

„ lwowski j u. 1.13
9.28

— n. 1.—  
9.19

---

„ „ miesz. — 2.44 — 2.24
w Przemyilu: krakowski 5.— 7.54 4.54 7.39

„ „ miesz. — 4.32 — 4.17
„ lwowski | — 6.39

10.48
6.29

10.35
„ „ miesz. 10.53 — 10.33 —

we Lwowie: krakowski n. 3.30 8. 7 7.37 11.—
„ „ miesz. 6.42 — — 8.—
„ brodzki . . 8.52 n.11.50 2.50 n.7.38
„ czerniow.. 10.49 10.20 — — 13

w Brodach : lw ow ski. . p. 3.23 10.50 3.23 12.—
w Tarnopolu: lwowski 5.41 2.50 p. 1.17 4.—
w Podwołoczyslcach lwo. 11.— 6.40 7.47 1.
w Czemiowcach: lwow. — — 7 — 9.
w Mysłowicach: krak.. 11.33 — — —
w Warszawie: krak.. . . 9.— — — 8.51

w Wiedniu: krak .. . .  j 8.— 5.—
3.39

3.—
4.05

7.31

 r  B_   J  ____  Lu
dwika • edług zegaru lwowsk., który idzie 16 m. 
pierwćj; zaś na kolei półn. Ferdynanda w edług __ 
garu prags., idącego o 12 m. piiżnićj od krakow­
skiego.

przeciw bar. Kollerowi wpadł w ręce 
władzy bezpieczeństwa i źe broń skonfi­
skowana przez władzę bezpieczeństwa 
miała posłużyć do wykonania zamachu.

Paryż 14 lipca. Thiers ośw iadczył, źe 
względem przyszłego conclave zupełnie 
jest spokojnym. Również według jego  
irzekonania obawy rządów mają być cał­

kiem nieuzasadnione.
Rzym 13 lipca. Kardynał Patrizi opra­

cowuje memorjał dotyczący prawa zakła­
dania veto, który po przyjęciu przez ku- 
rję do wszystkich rządów rozesłany zo­
stanie.

Belgrad 14 lipca. Rząd robi przygoto­
wania do zwołania skupczyny do B el­
gradu celem uznania ks. Milana za p eł­
noletniego. Powszechnie sądzą, że pro­
jekt zwołania skupczyny w yszedł od re­
jenta Ristica, który go w tym celu uczy­
nił, aby wymódz ministerstwo przychylno 
Rossji; książę bowiem według ustawy z 
dniem 22 sierpnia staje się pełnoletnim  

nie potrzebuje do tego skupczyny. 
Londyn 14 lipca. W iadomości z Guate­

mala donoszą, że rząd tamtejszy nakazał 
zniesienie klasztorów jezuickich, tudzież 
skonfiskowanie posiadłości tychże.

Rządy w Nicaragna i San Salvador 
miały się również zgodzić na wydalenie 
jezuitów.

Konstantynopol 14 lip. Sultan udzielił 
najstarszemu synowi Kedywa order „Med- 
schidie" I klasy z brylantami.

Photiadesa beja przyjmował sułtan na 
j o s ł u c h a n i u  pożegnalnćm nadzwyczaj 

przychylnie. Photiades bej opuszcza Kon­
stantynopol w przyszłą środę i udaje się 
jrzez Marsylję na nową swą posadę do 
rtzymu.

Lizbona 14 lipca. W iadomości z Rio- 
Janeiro donoszą, że rząd brazylijski po­
stanowił nie przyjąć już posła rzeczypo- 
spolitćj argentyńskićj, Mitręgo. Oczekują 
przybycia amunicji z Europy. Przyczyna 
sporu jest nieprzeprowadzenie układu 
z Paraguajem.

Przegląd polityczny.
Na wstępie traktujemy dziś o okólniku 

ministra oświaty w sprawie ogródków dla 
dzieci. Na pozór małoważna rzecz, ale w 
istocie ogromnćj doniosłości dla naszego 
kraju. Dziś, kiedy opinja publiczna u nas 
zajmuje się tyle sprawą oświaty w ogóle, 
a szkołą ludową w szczególe —  okólnik 
ten ministra zasługuje na wszechstronną 
uwagę.

Pisząc wczoraj na tćm miejscu o „za­
machach zbrodniczych" w Pradze, prze­
widywaliśmy, że to inwencja dzienników  
centralistycznych. Dziś już Presse pisze, 
że „alarmujące wiadomości o w i e l k i m  
s p i s k u  w Pradze," redukują się do 
rozmiarów bardzo szczupłych —  i po­
wiada, że nie wierzy w ten „spisek." —  
Blaga więc tendencyjna wiedeńskich dzień 
ników występuje znowu w całćj nagości.

Organ kurji rzymskiój Osservatore Ro­
mano nie może powstrzymać gniewu z po­
wodu blizkiego zjazdu cesarza austrjackie­
go z niemieckim. W  gniewie tćm idzie 
on tak daleko, że rzuca na ministrów au- 
strjackich podejrzenie o zdradę stanu. 
Powiada on bowiem , że rząd pruski nie 
ma nic innego na celu jak tylko anekto­
wanie niemieckich prowincji Austrji i od­
stąpienie innych prowincji Rossji, a mi­
nistrowie austrjaccy dodaje o n , którzy 
pozwalają na wyjazd cesarza do Berlina, 
z n a j ą  d o b r z e  t e n  p l a n  p r u s k i .

Dzienniki wiedeńskie podają [sążniste 
telegramy o festynie strzeleckim w Ha­
nowerze i podnoszą, źe „Wiedeńczyków" 
przyjmowano tam z wszelkiemi owacja­
mi. Dawnićj przed r. 1866 i 1870 festy­
ny takie były środkiem propagowania 
idei pruskićj, czyli pangermańskićj; dziś 
są one tylko reminiscencją bladą, które 
nie mają więcćj znaczenia owych pier­
wotnych festynów.

Tyle tylko w nich ciekawego źe wie­
deńscy centraliści a la Kopp wygłaszają 
tam mowy na cześć cesarza Niemiec i za- 
jewniają Niemców o sympatjach „Austry- 

jaków" dla wielkićj wspólnćj ojczyzny.

Ostatnie telegramy.
Genewa 16go lipca. Znowu się rozpo­

częły konferencje w sprawie Alabamy; 
posiedzenia odbywać się będą prawdopo­
dobnie co dzień, a pod obrady przyjdą 
najpierw zasady umowy washingtońskićj.

Paryż 16 lipca. Zgromadzenie narodo­
we przyjęło projekt nowćj pożyczki pra­
wie bez rozpraw.

Rzym 16 lipca. Rezultat wyborów mu­
nicypalnych jest dotąd w większćj części 
korzystny dla stronnictwa liberalnego. 
Kilka osób z dworu papiezkiego kazało 
się wpisać na listy wyborców.

Opinione mówi o stronnictwie klery- 
kalnćm, spiskującćm przeciw obecnemu 
porządkowi rzeczy i utrzymuje, że zupeł 
ne załatwienie sprawy zakonów religij­
nych stało się teraz koniecznćm dla o- 
brony państwa.

Z powodu eksplozji bomb na P i a z z a  
trzy osoby lekkie odniosło rany. Uwię­
ziono 2 podejrzanych majtków.

Kursa.—  Wi e d e ń  16 lipca, godzina 12. 
Srebro 108.30. — Akcje kredyt. 328 40.—  
Lombardy 208.10.—  L osy 1860 r. 104.— . 
Losy 1864 r. 145.— .— Akcje franko-austr. 
125.— .— Napoleony 8.8S'/2-— Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 242 50. —  Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 161.75. —  Akcje 
kolei północno - wschodnićj 165 50. —  
Akcje banku 848.— . —  Akcje banku
związkowego (Vereinsbank) 156.— . —  
Renta w srebrze 71.30. — Obligi indemn. 
galicyjskie 77.— . —  Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 2 15 .—. —  Akcje 
anglo-banku 300.— . —  Akcje kolei rząd. 
334.— . —  Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
182.— . —  Akcje kol. Rudolfa 182.75.— . 
Akcje kolei pardubickićj 180.50. — Akcje 
kolei północ. 205.— . —  Tramway 320 50.

U s p o s o b ie n ie  g i e łd y  sp o k o jn e .

R edaktor i w ydaw ca: dr. Ludwik Gumplowicz. 
R edaktor odpow iedzialny: S tan. Gralichowski.
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O d  admlnlstracyi.

Nakładem w y d aw n ic tw a  „K ra ju"
w yszły  i  są  do n ab y c ia

Krakowie w adminiatracyl ,Kra,Ju‘

we w szystk ich
ja k o  tćż

księgarn iach  k ra jow ych i zag ran icznych:
G. H . L e w e s , z angiel-

z łr. ct. 

—  75

2  —

sk re ś lił  D r. L u d w ik  K u b a la  . . —

Playologla oodzleimego życia.
skiego p rze tłu m aczy ł L u d w ik  M asłow sk i, zeszy t I. 1872

(D alsze 3 ze szy ty  w y jdą  w c iąg u  tego rok u ).
Konfederaoya BarBka: Korespondencya między Stanisławem 

Augustem a Ksawerym Branickim w r. 1768, w ydał D r. L u d w ik  G um plow icz 
(G łów ny S k ład  n a  c a ła  G alicye  i W . K s. P o z n a ń sk ie  

w k s ię g a rn i GUBRYNOYVICZA i SC H M ID TA  we Lw ow ie.
Plotkcl i Praw dy..........................................................  • ■ • • • • • •
ObrazKl z podróży po Szweoyl, b a r . W . E n g e stro m a  .
T l i  i ■ .  pow ieść C hłedow skiego  .....................................................................................................
Po nitce do kłębka , pow ieść  C hłedow skiego  . . .
Handel i przemysł za  czasów  S tan is ław a  A u g u sta
Skrupuły, pow ieść C h łedow sk iego  1 t o m .......................................................................................
Album fotograflozne. 2 g i  t o m ..............................................................................................................

(T om  L  w yczerpany).
Irydjon, odczy t Ad. jje łc ik o w sk ieg o  .......................  * ; • . * * * ; * * • *
Jó z e f  Ignacy  K. aazew sk i P rz y p o m n ie n ie  40to-lecie zas łu g  p iśm ien n iczy ch  i p racy  p

K aro la  ’•Estreichera . . . . • ..............................................................  • ■ • • • •
Sto djabłÓW, pow ieść z czasów  se jm u  cztero le tn ieg o  J .  I. K raszew sk ieg o , 2 tom y .
Tajny fundusz, pow ieść  Z ach a rj asie  w ieża, 2 t o m y ........................................................................
Rodzina Orskich, pow ieść W ołodego S k iby , 2 to m y ...................................................................
Walka Stronnictw, k o m ed ja  S to żk a , 1  ......................................................................................................   20
Sobory, szk ic  h is to ryczny  p rzez  W . B.  .............................................................................................. .......
0 sprawie ruskiej ......................................................................................................................
Po Ślubie, k o m ed ja  K ozieb ro d zk ieg o  ( w y c z e r p a n a ) ....................................................................
Dwa szkice powieściowe, (Pół prawdy — W ioska na księżycu) ........................... 50
Ultramontanie i Modćranci przez  a u to ra  „P lo tek  i P ra w d “ . . . . ................................ "
Dwaj Radziwiłłowie, k o m ed ja  w V . a k ta c h  p rzez  A dam a B e łc ik o w sk ie g o ,.................... 5
Prawo Postępu, stu d ju m  p rzy ro d n icze  spo łeczne  p rzez  L udw . M asłow skiego, . . .  75
Kwestya nadbałtycka, p rzez  J a n a  L eśn iew sk ieg o , „

........................................ ,K ra ju “ n a  żąd an ie  za  go tów kę lu b  pobra-

—  25

—  50

w esty a  ___ , .
D zie ła  te  p rzesy ła  ta k ż e  ad m in is trac ja  

n iem  pocztow ćm .

KSIĘGARNIA 

Karola W ilda we Lwowie
poleca

najnowzzo dzieła

w ł a s n e g o  n a k ł a d u  i  k o m i s o w e :

Berlicz S as, O b razy  z n a tu ry . G iu l-S zada, pow ieść 
w schodnia zlr. 1 cent. 60.

Gottlieb Henryk Dr. S ch u lb e trach tu n g en . I. A uch 
cine  T o d ess trafe  50 ct.

Korczyński Edward Dr. N ajnow sze teoryo  g o rącz ­
ki, 25 cent,

Pieńkowski Karol, R ozm ow a szw aczki z gw iazd ą , 
o b razek  d ram a ty czn y , 30 ct.

tartoriU8Z A S ta re  S io ło  pod Lw ow om , 50 et 
uliński Tad. Dr. W ychow an ie  i o św ia ta , odczy t 

m iauy  u a  rzecz tu ild u szu  szkó l ludow ych , 
50 et.

Pamiętnik Towarzystwa nauk ścisłych w Paryżu,
T om  II. in  4 to , zlr. 3.60. 3316(1-3)

n  po siad a  w ielki w ybór w na jro zm aitszy ch  | 
g a tu n k a c h  dobrze  u reg u lo w an y ch  zeg ark ó w  za  

k tó re  j e d n o r o c z n ą  d a j e  g w a r a n c j ę

N a k ażd y  u reg u lo w an y  zeg arek  u d z ie la  się b ile t 
g w aran cy jn y , n ieu reg u lo w an y  o 2 zlr. tan ie j.

1 0 - 1 2  
. 13— 14 

13 — 18 
15— 17 

. 14— 17 

. 16— 19

Handel M. Dworskiego
w  K r a k o w i e  

przyjmuje zamówienia na;

Ognie sztuczne
wyrobu

p. Bolesława Swieżyńskiego
po bardzo niskich cenach.

O gnie b en g a lsk ie , lite ry , h e rb y  n a  im ien in y  lub  
zab aw y  ogrodow e itp ., począw szy  od zu p e łn ie  po- 
jed y ń czy ch  m łynków  a  ż do sk ład ó w  fo n tan  ko lo­
sa ln y ch  rozm iarów . C en n ik i ro zsy ła  się b ezp ła tn ie  
franco . M ieszka p rz y  ul. S zp ita ln e j pod  R akiem , 
I .  p ię tro . 3387(1-3)

S reb rn y  cy lin d er z 4 r u b i n a m i . . . * . . . .
„ z  o bw ódką z ł o t ą  i sp ręż
„ d a m s k i ....................... * . . .
„ z podw ójną  k o p e r t ą . . .
n z k ry sz ta ł, szk łem  . . .

a n k e r  z 15 ru b in am i .................
„ lepszy , z s reb r. k o p e rt. 20— 23

z podw ójna k o p e r t a . . .  18— 23
» leP szy  24— 28

„ z k ry sz ta ł, s z k ł e m   18— 25
z eg a rek  z podw ójn . kop . d la  w ojsk . 24— 20
rem o n to iry  n a k rę c a n e  z b o k u  . . . .  28— 30 

z podw ójną  k o p e rtą  . . .  35— 40
k ry sz t. s z k łe m ...............30— 36

HANDEL

Portland-Cementu i Tektur 
ogniotrwałych

w BŁraltowl©,
p r a s y  u l .  O r o d z l t l ^ J  3 M . 1 0 3 ,

p o leca

GIPS
dla murarzy i rzeźbiarzy.

U p rasza  o zam ów ien ia  zaw czesne  gdyż po u p ły -J  
w ie 2 m iesięcy  z pow odu w ielk ich  ogó lnych  po ­
trzeb  n ie  b ed e  w sta n ie  w ie lk ie  o b sta lu n k i p u n k tu ­
a ln ie  w ypełn ić . 3358(1-2)

Genewskie zegarki kieszonkowe.

3 8 - -45 
30— 38 
35— 44 
4 5 — 60 
55— 58

56-
3 5 -

65
46

15

13— 14

KRAJ z środy 17 lipca.

Podarunki na  gwiazdkę.

Najbogatszy i od wielu lat renomowany

Skład zegarów i zegarków M. Herza

IO O O O O O O O O O C

Na oświatę ludu!

KSIĘGARNIA POLSKA
w e L w o w ie , 13, ul. Kopernika, (daw nićj Szeroka , ^

w ydaje  swoim n ak ład em  w polskim  p rzek ład z ie

DZIEJE POWSZECHNE
Pr. Cłi. Szlosera,

z k tó reg o  to  w ydaw nictw a ca łk o w ity  czysty  dochód, m ający  wynosić. 17 tysięcy z łr ., a 
w p o m yślnym  raz ie  p rzy  w iększym  u d z ia le  pub liczności p rzesz ło  50 tysięcy p izezn ac za

się p OWSZeclm e Fr. Ch. Szlosera rozpoczną w ychodzić  w m ie­
siącu  lipcu  b. r. i n iep rzerw an ie  b e d a  w ychodziły  po 2 zeszy ty  n a  m iesiąc  aż  do u k o ń ­
czen ia  dzie ła . —  K ażdy zeszy t zaw ierać  będzie 6 a rk u szy  d ru k u , czyli 96 s tro n ic  dużej 
8 k i .—  C en? zeszy tu  o znacza  się n a  3 5  cen t. ty lko . _

P rz e d p ła ta  na  ca łe  dzieło  z 96 zeszytów , w ynosi z p rzesy łk ą  w  A u stry i zł. 
w . a . _  W P ru sach  i i  ta la ry  -  w e F ra n c y i i * 0  franków . —  P o  w yjśc iu  z d ru k u
cen a  b ed z ie  p o d n ies io n ą  do 5 0  z ł. w. a . . .

U p rasza  się  o n ad sy łan ie  p rz e d p ła ty  n a  cale dzieło , w  te n  sposób bow iem  w iele
u ła tw i sie w ydaw nictw o. _

P rz e d  ła te  m ożna sk ła d ać  częściow o. P ła c i się z góry  za  o sta tn i k w a rta ł w ydaw nic- 
tw a  i za pierw szy, a  n as tęp n ie  w ’ k ażdym  k w arta le  odnaw ia  się p rz e d p ła ta  z w y ją tk iem

S a p S  E S Ś K ' ^ S \ .  *  *  «> *  -  ‘ “ W
W P ru sa c h  *  ta la r  1 5  sgr —  w e F ra n cy ! i in n y ch  k ra ja c h  7 .S U  

U p rasza  sie o w czesne n ad sy łan ie  p ren u m era ty , abyśm y m ogli ob liczyc ilo ść  n a k ła ­
du , a  w ie le  n a ’ te in  za leży , gdyż dodrukow yw anie  potem  p o c iąg a  za  sobą osobne kosz ta . 

P re n u m e ra tę  p rzy jm u je  sie do 1 lip ca  b. r.
P re n u m e ra tę  n ad sy łać  n a leży  pod  ad rese m :

IDo Księgarni polsKiej
2130(5 ?) 12, ulica Kopernika we Lwowie.

Nie Korneuburgskie,
lecz

k r a j o w e  ś r o d k i  w e t e r y n a r s k i e
o p arte  na  d ługo letn ióm  dośw iadczen iu

b. nauczy c ie la  chow u zw ierząt i w etorynary i p rzy  szkole ro ln . w C zernichow ie.

1. C. k. n p rzyw ilej. ś rodek  des in fekcy jny  podczas chorób cpidi-miczn. u zw ierząt  domowych.
2 . Ś ro d ek  p rzeciw  zaraz ie , czyli gniciu p łu c  u  byd ła  r o g a t e g o . ____________

8. Ś rodek  przeciw  w szelkim  słabościom  o rganów  oddechow ych, ja k o  t o : 
zap a len iu  p łu c  u  b y d ła  i kon i.

O r ó d e k p r z e c i w  słabościom  żo ład k a  i k iszek  u  zw ierzą t dom ow ych, m ianow icie,
ko lce , n ie s traw n o śc i, i td .________

5. g ro d ek  przeciw  k arb n n k n ło w i u  świń.
U B a laam go jący  w szelk ie  ran y ,

P ły n  odżyw czy (res ty tucy jny ).

W yciąg i znacznej liczby  św iadectw  S zanow nych  P an ó w  w łaśc ic ie li, są  n a jlep szą  
ręk o jm ią  sk u teczności ty ch  środków , k tó re  w kom plecie  stan o w ią  p o d ręczn ą  ap teczk ę  n ie ­
zb ęd n a  d la  każdego  hodow cy zw ierząt. „ .

Pow yższe śro d k i w y rab ia  i ro zsy ła  n a  żądan ie  J  ° 2 0 1  -*- r a i z c z y n -

B k l  S  s Z ° : w “ ' łlpt. p. M ikolasch’a : w T A R N O W IE  w ap t. p. 
Reidta, p. Tenczyna; w B O C H N I w ap t. p. Reiss’a ; w NOW YM  SĄ C ZU  w a p t & , S c h a '  
rneit; W ŻY W CU  w  ap t. p .  Kioski; W B R O D A C H  u p .  K u lla k a ; w C Z kK N IO U  U C H  „  p. 
Chalbazani; w B R ZE ZA N A C H  u  p. Kordeckiego; w R Z E S Z O W IE  u  p . Schaiter i spółka.

p,pE

W iedeń , S tep h an sp la tz  1. 6, A ussensoite 
des Z w etlhofes

MASZYNY

a.

szycia
oryginalne amerykańskie

HOVEjGO.
W  Główny Skład Komissowy na Galicye “W i

P o d p isan i zaśw iadczam y, iż  w n aszych  okolicznych gm inach  p o d czas p an u jące j za ­
ra z y  ta k  u  byd ła  j a k  i trzody  chlew nej , u żyw aliśm y  środków  w e t e r y u a r s k i c h  w y n a lazk u  p 
W ład y s ław a  R itte rm an n a , p rof, w e te ry n a ry i p rzy  szkole C zernichow skiej z ta k  pom y 
sk u tk a m i, że p raw ie  k a ż d a  sz tu k a  tą  ok ro p n ą  z a ra z ą  d o tk n ię ta , w y zdrow iała , a  zdrow e, k tó ­
rym  te n  śro d ek  ja k o  p rezerw atyw ę zadaw ano , w cale  n ie  u leg ły  zaraz ie .

R usoeice, 1868. " Izydor Topolski. Piotr Kowalowka.
P ośw iadczam  p u b liczn ie , ja k o  p. W ład y s ław a  R itte rm an n a , p rof, szko ły  ro ln iczej 

w C zern ichow ie — śro d k i w e te ry n a rsk ie  podczas z a razy  p łu en ć j u  b y d ła ,_ n ie ro g ac izn y , o raz  
w  zo łzach  n ajuporczyw szych  u  ko n i zadaw ane by ły  i k ażd ą  ra z ą  an i je d n a  sz tu k a  n aw et 
za ra z a  ju ż  d o tk n ię ta , n ie  p a d ła  —  i d la  tego  to  środk i te  w szystk im  szanow nym  p anom  g o ­

spodarzom  po lec ić  m ogę. t  z • • . a a . a - " T E ?  k U o o v ehC zaniec  1870. w łaściciel dóbr, o raz dzierż, d ó b r arcyksiążęcy ch .
D o p a n a  W ład y sław a  R itte rm an n a  w C zernichow ie.

P ań sk ie  ś r o d k i  w etery n arsk ie  w y rab ian e  w ap tece  pod  K o ro n a - w  K rakow ie , u ż y ­
w ałem  w b ardzo  w ielu  w y p ad k ach  la k  chorób p łu c n y c h , k a rb u n k i.łu , ska leczeń , w  o słab ie­
n iach  żo łądka, w b ra k u  sił itd . z n a jpom yśln ie jszem i sk u tk am i za  c pu j lczm e^osm ie m
sie podziękow ać i po lecam  w szystk im . ifnooob

Ja szcz u ro w a  1871. 1 M iesea.

A. GUMPLOWICZ 1
w Blralcowle, ul. Grodzica Nr. 63.

3335(1-?)

Z
DtUŹYŃSKI

Ulica F lo ry ań sk a ,  3 6 4 ,  I. p ię tro
2620(7-?)

a n k e r  a rm će-re inon to irs
Z ło ty  cy lin d er N r. 3 z ło ta , 8 ru b in .........

a n k e r  z 15 r u b i n a m i ........................
„ lepszy  z z ło tą  o b w ó d k ą ..........
„ podw ójną  k o p e r t ą ....................

ze z ło ta  obw ódka 65, 70, 80
90, 100— 120

Z egark i dam sk ie  z 4 i 8 r a b in a m i 25— 30
„ e m a lio w a n e ................................  30— 36
„ ze z ło tą  k o p e r tą ......................  3 5 — 40
„ em aliow . z d ja m e n ta m i. . . .  38— 48
„ z k ry sz ta ł, s z k łe m .................... 36

„ „ z  podw . k o p e r tą  8 r u b i n . . .  40 48 
Z ło ty  zeg a rek  dam sk i em al. z d jam en t. .

„ „ a n k e r  z 15 r a b i n . . .
„ „ lep szy  ze  z ło tą  ko p . 45— 60
,  „ z  podw ójną  k o p e r tą  55— 58

z k o p e r ta  z ło ta  65,
70, 80, 90, 100— 120 

„ a n k e r  z szkl. k ap slą  4 0 — 48
„ „ z  k ry sz ta ł s z k łe m ..  5 0 — 60
„ „ z p o d w ó jn ą  k o p e r tą  50— 56

re m o u to irs ......................  60, 70, 80, 90— 100
„ z podw . k o p . 90, 100, 110, 120— 150 

Z eg a rk i n a  po low anie  i d la  robo tn ików  
w o kuciu  pakw onow óm  i zc
z ło ta  t a lm i ......................................  13— 17

S reb n e  łań cu szk i po fl. 2.50, 3, 4, 5, 6
7, 1 0 —12

Z łote  ła ń c u sz k i po fl. 18, 20, 25, 30, 35
40, 50, 60, 70, 80, 80— 100

B udzik i z z e g a rk a m i _...........................  7
„ sam e z ap a la jąc e  św ie cę ................  9
„ z n a rząd em  do w y strza łu .....i za ­

p a la n ia  św iśc y ...............................
P a ry z k ie  budzik i w  e leg an ck ich  osłon .

b ro n zo w y ch ..................................... 12,
P rz en o śn e  zeg a ry  s trażn icze  n a  6 s tacy j, 

a n k ry  z ru b in a m i —  n a jlep szy  w
św iecie  w y ró b ......................................... 40—  „

T ak ie  sam e n iep rzen o śn e  n a  je d n ą  sta c ję  28—  „

P endu łow e z e g a ry  w łasn e j fa b ry k i z 2 -ro c z n ą  
g w aran cy ą .

R az n a  dzień  n a e ia g a n y ........................  10, 11, 12 fl
Co 8 d n i ........................  16, 17, 18, 19, 20 do 22 „

b ijący  p ó ł i c a łe  g odziny  . .  30, 33 —  35 „
„ „ k w ad ran se  i godziny  48, 50 — 55 ,

R e g u la to r  m ie s ię c z n y ........................  28, 30 —  32 „ I
Z a opakow an ie  pendułow ego  zeg a ra  fl. 1 50 cen t. I

ĘBP* R ep arac y e  u sk u te czn io n e  b ę p ą  z w sze lk a  
a k u ra tn o śc ią , zam ów ien ia z za liczk ą  pocztow ą n a ­
tych m iast b e d ą  w y k o n a n e ; zw rócone z e g a ry  za ­
m ien iam y na ty ch m iast.
|y i y  ■ Z eg a rk i rów nież  p rzy jm u jem y  w  zam ian .

Do ła sk a w e g o  uw zględnienia .
W szy stk ie  m o je  zegark i są  na jlep szeg o  g a tu n k u , 

proszę w ięc n ie  zam ien iać  takow ych  z o rd y n ar-
nem i ze g a rk a m i p o lecan em i p rzez  h a n d la rz y  i k u p ­
ców, k tó rzy  n ie  są  zegarm istrzam i. 2477(97-100)

se ry a  trzec ia  o b e jm u jąca  około 50 a rk u szy , je s t  ju ż  w y d ru k o w an a  i zostan ie  ro zes łan ą  
p ren u m era to ro m  z końcem  m arca  b. r. —  Z aw iera  o n a : 2gi tom  S t a r e g o  s i łv L  
e r i  - 1 i 2gi tom  D z i w a d e ł  ,  1 tom  O a t r o i n l e  z  O g n i o m  i 
1 tom  L a t a m i  C z a r n o k s i ę z R i ó j . -  S ery a  czw arta  zam y k a jąca  
p ierw szy  roczn ik , w yjdzie  z końcem  czerw ca b. r.

Nowo p rzy stęp u jący  p ren u m era to ro w ie  b ę d ą  o trzym yw ali dz ie ła  K raszew skiego  
dop iero  od tom u 5 ogólnego zb io ru , to je s t  od p oczątku  d r a b y  z a ,  t y ś  *%• .

ś u i r i a t y ,  stanow iące  p ierw sze  4 tom y, a  w ycze rp an e  od k u k u  tygodni, 
b e d a  im  d oręczone w now ej edycy i w  ciągu m a ja  b . r.

Z p ism  J .  I. K raszew skiego  w yszło  do tąd  tom ów : 1, 2, 3, 4, D w a  ś " W ± a , ~  
-fc-v* 5 6 7, C h a t a ,  z a  w s i ą ;  8, 9, P o e t a  i ś w i a t ;  10 P o d .  
w ł O B l t i e m  n i o t o o m ;  11, 12, S t a r y s l u g a  1 3 ,1 4 , D z l w a -  
f i > n  - 1 5  O s t r o ż n i e  z  o g n i e m ; 16 , L a t a r n i a  C z a r ~ 
n o l Ł a i C B l Ł a .  —  P o d  p rasą  : dalszy  ciąg  L a t a r n i ^ C z o l t

t y t u ł u . ,  s l T d o Ł  itd.
P re n u m e ra ta  n a  p ism a J. I. Kraszewskiego w ynosi z p rzesy łk ą  poczt " : roczn ie

z}r   pó łro czn ie  7 z ł r .—  k w arta ln ie  3  złr. 5 0  e t . —  B ez p rz e s y łk i:  roczn ie  1 *
złr, —  p ó łro czn ie  ii z łr . —  k w a rta ln ie  3  z łr .   ,

O bok B i h l i o t o l c i  P o w i e ś c i  i  R o m a n s ó w  p ism a 
K raszew skiego  k o sz tu ją : Z p rz e sy łk ą  roczn ieh  1 ©  złr. —  pó łro czn ie  5  złr. —  k w arta ln ie  
9  z łr . 5 0  ct. —  B ez p rz e sy łk i: roczn ie  8  z łr. —  pó łroczn ie  4 .  —  k w a rta ln ie  *  z łr . —  
P re n u m e ra ta  liczy  sie  k w arta ln ie  od 1-go p aźd z ie rn ik a  1871 r.

W  B i b l i o t e c e  P o w i e ś c i  1  R o m a n s ó w  w yszły  
w ła śn ie - P a n  R r a h a  ,  pow ieść o ry g in a ln a  w 3ch tom ach , p rzez  E . O rzeszku . 
C en a  k s ię g a rsk a  3 z łr . 20 ct. i W i * x a ,  i  C n o  t a  przez  Z. M. S chw artz  a  ze 
szw edzkiego w  dw óch tom ach . C en a  2 z łr . —  P o d  p ra są  pow ieść o ry g in a ln a  p . t . :

„WOJBWODZIC“.
W k ró tc e  u k a ż e  sie w B ib lio tece  b ard zo  p ię k n a  pow ieść  an g ie lsk a  p rzez  K a ro la  

R ead e , p . t . :  K t o  c h c e  k o c h a ć ,  c i e r p i e ć  m u s i .  -  T ego  sa ­
m ego a u to ra  pow ieść: D u c h  i  p r a o a ,  d ru k o w an a  n ied aw n o  w  d o d a tk u  do
w arszaw sk iego  B luszczu, pow szechne b u d z iła  za jęc ie . . . „ .

P re n u m e ra ta  n a  Bibliotekę w y n o si: Z p rzesy łk ą  roczn ie  10 złr. pó łro czn ie  o złr. 
k w arta ln ie  2 złr. 5 0 .—  B ez p rzesy łk i roczn ie  8 z ł r .—  p ó łro czn ie  4 z łr .-— k w a rta ln ie  2.

Z p ism am i J .  I . K rasze w sk ieg o : R ocznie z p rzesy łk ą  20 złr. p ó łro czn ie  10 z łi. 
ćw ierćroczn ie  5 złr. — B ez p rzesy łk i ro czn ie  16 z łr. —  p ó łro czn ie  8 z łr. k w art. 4 z r.

B ib lio tek a  w raz  z dz ie łam i K raszew skiego  d a je  ro czn ie  około  40 a rk u szy  d ru k u  
śc is łe g o .—  P ro sim y  o w czesne n ad e s ła n ie  p rzed p ła ty  do k s ię g a rn i

Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie.
p r z y  p l a c u  m. D u c h a .  2949(7-?)

czyli

„Gorczyca w arkuszacłi.“
NA SYNAPIS

p rzy ję ty  przez  w szystk ie  szp ita le  p a ry sk ie , am b u lan se , szp ita le  w ojskow e, m a ry n a rk ę  cesarsk ą
i m a ry n a rk ę  ang ie lsk ą . .

Z achow ać w szystk ie  w łaśności p ro szk u  gorczycy , o trzym ać z ła tw o śc ią  
i w k ró tk ió j chw ili stanow czy  sk u te k  j a k  n a jm n ie jszą  ilośc ią  lekarstw a, je s t  to 
z a d a n ie , k tó re  p. R igo llo t w n ajszczęśliw szy  i  n a jp rak ty czn ie jsz y  rozw iąza ł 
sposób. A. B ouchardat, (A n n u a ire  de th e ra p e u tique  1868, p a g. 2 04).

D la  u n ik n ie n ia  fałszyw ego p a p ie ru , w ym agać 
n a leży , ab y  o p a trzo n y  b y ł podpisem  w łaśc ic ie la .

D o k ażdego  p u d e łk a  d o łączona je s t  in s tru k e y a  
w  ję z y k u  po lsk im .

l

D ostać  m o żna u  w ynalazcy  26 ru e  V ieille  du T em pie  w  P a ry ż u  —  w K R A K O W IE  w  ap tece  
p. Wiktora Redyka i w e w szystk ich  zn aczn ie jszych  ap te k a c h  ce ln ie jszych  m iast E u ro p y .

Jat sie nadaje liahośti ciała
rozsądnym sposobem?

Z n akom ic i le k a rze  (D r. H irsch fe ld , zdro jow y le k a rz  w  Isch l, red ak to ro -  
w ie p ism a  lek arsk ieg o  D r. S ch n itz le r  i D r. M a rk b re ite r  w W ied n iu  &) za le­
c a ją  słodowe ziołowe mydło toaletowe i kąpielowe, tu d z ież  słodową pomaaę 
JANA H0FFA w Berlinie , ja k o  środek  toa le tow y . —  T oale tow e m ydło słodow e 
n a d a je  delikatności, białości i piękności sk ó rze  żó łte j, szo rs tk ie j, d z iu b a te j. 
p ieg o w ate j, je ż e li  sie n iem  ciąg le  m y je ; p o d o b n y  sk u te k  sp raw ia  m ydło sło ­
dow e, k tó re  je d n a k  p rzew ażn ie  wzmacnia kości, muszkuły i nerwy, a  o ddala  
z a raź liw e  w pływ y. 3243(1-5)

Główny Skład  w  Wiedniu, K arn tnerr ing , Nr. II.
w r  Jedynie prawdziwe i doskonałe d ostać  m o żn a  w Krakowie w ap tece  p. 

TRAUCZYNSK1EG0 p od  „K o ro n a“ ; u  p. JOZEFA JAHNA w  R y n k u  G łó w n y m ; 
i u  p. WILHELMA FENZA w R y nku  G łów nym , n ap rzec iw  k ośc io ła  s W ojciecha; 
w Tarnowie u  p. W. T. A WIEL0G0BSKIEG0; w Przemysiu u  p. M. K0ZŁ0W - 
SKIEGO; w Mielcu u  p. KAZIM. K0RPANTEGQ; w Radomyślu u  p. L. KARTA- 
GĘNERA; w Sanoku u  p. J. 0K0Ł0WICZA i Synów; w Nowym Sączu u  p. B. 
KÓRB0LA.

"CD

Otwarte 1823.

1 w ie lk i z ło ty , 1 m ały  
z ło ty  i 5 sreb rn . m e- 
dali o trzy m ał w n ag ro d ę  

od rząd u .

SIKAWKI PAROWE,
Sikawki ogniowe
w szelkiej w ielkości,

Sikawki i pompy 
ogrodowe, wyciągacze 

wody, skrapiacze dróg, 
gasiki itd.

KONCESYONOWANE BIURO

A L B E R T m  BIEHlASZEffSKlEJ
pośredniczy w  umieszczaniu

GUWERNANTEK i BON
narodowości polskiej, francuskiej i niemieckiej.

Kraków, Rynek g łów ny, Nr. 4 8  na dole. 3225(1-?)

Piętnaście świeżych żółtek

za 10 centów.
Sprzedaż odbywa się codziennie 

na Kazimierzu—Podbrzezie L. 100 
i w domu 00. Dominikanów pod 
L. 469 b. Gm. I. ze strony Małego 
Rynku.

W szy stk ie  p o trzeb y  dla 
s tra ż y  o g n io w ćj, d rab in k i 
i p rzy rz ąd y  do ra to w an ia .

WM. KNAUST
W IE D E Ń ,

Fabryka maszyn i przyrządów 
do gaszenia ognia

L eo p o ld stad t, M iesbachgasse 
HTr. 15.

Poręczenie

ósm ego pow szechnego  
n iem ieck iego  zgrom a­
d zen ia  s traży  ogniow ćj 

w L inzn .

Pompy cen tryfugalne, 
pompy do budowy,

pompy do studzien, 
browarów, gorzelni, cu­
krowni, chemicznych fa­

bryk, gospodarcze itd. 
do wina, piwa, spirytusu, 
oliwy, węże, wiadra ko­

nopne, skórzane, kau­
czukowe.

(1 .)  3174(4-10)
I llu s tro w an e  cen n ik i p rze ­

sy ła  sio darm o.

iO O O O O O I

Liebig’a  wyciągowi kumysu
ca w ładze sa n ita rn a  za  lek u z n a n e m u  i p rzez  K rakow sk i 
piej za leco n e m u , n a leży  się w ed ług  jed nozgodnego  zdania 

. ,„ 0.w sze  m iejsce m iedzy  w szystk iem i d o tąd  znanem i i używ a., 
suchotom płucnym. L eczy  on p ręd k o  i p ew n ie : suchoty płucne, (naw et w w yse- 

pniu), gruźlicę, (o zn ak i: k asze l z k rw ią  po ączony , traw iąca  te b ra ,  b ra k  odde- 
  1. : ___1. e i*tpIoWV. beZkrWIStOŚP. fnłp.rlrwfflt.p.k krw i sku tk iem

suchoty,

W  p a c z k a c h

p rzez  w ied eń sk a  w ładze sa n ita rn a  za  lek u z n a n e m u  i  przez  K rak o w sk ie  T ow arzystw o 
N aukow e najlep ie j za leco n e m u , n a leży  sie w ed ług  jed nozgodnego  zd an ia  w ydziałów  le ­
k a rsk ic h  p ierw sze m iejsce m iędzy  W szystkiem i d o tąd  znanem i i  u ży w an em i śro d k am i 
przeciw  SUCh
kim  stopn iu), u iu z u u c , i n ,i.v, .  a . , —  — -, -■ . _
chu), katar żołądkowy, kiszek i oskrzelowy, bezkrwistosc (n ied o sta tek  k rw i sku tk iem  
częstych  chorób i czestego u ży w an ia  rtęc i), błędnicę, (chlorosis) dychawicę,
(w yschniecie sz p ik u  pacierzow ego), macienmctwo i osłabienie nerwów.

1 sło ik  w raz z opakow aniem , opisem  użyCia i b ro szu rą  1 złr. w. a.
p rzesy ła  najm n ić j 4 sło ik i i w szelką  w y sza  i os

Główny skład zakładów leczących kumysem
(Kumys H e il-A nsta lten) . . 3l73(?’7G)

W ien , Mariahilferstrasse 36. Bern (S. Friedli jun.)
NB C horzy , k tó ry m  n ie  pom ogły  żad n e  le k i ,  zechcą  z w szelką  u fnością  zrobić  ^  

o s ta tn ią  p ró b ę  z kum ysem . ^

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 - 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

W  drukarni „Kraju" pod zarządem St. Gralichowskiego.


